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•• s I. 
Dzikie zwyczaje "palełamenłarne". . 

Piast" wypowiedziałby się po stronie rządu p. marszałka Piłsudskiego. 
Z Warsza:wy donoszą: - Prosimy o . baTdziej szczegót<owe opozycję. W parla.mentach takie rzeczy 
Poseł Witos udzielił wspólpracowni- wyjaśnienia. byłyby niemożliwe. Albowiem zchwi'lą 

:011'\ "N. K. P." wywiadu na temaf obec- - Weźmy naprzykrad taki wypadek. gdy 
ei sytuacji pTzesilooiowej. Przebieg TOZ Przychodzą do mnie w dniu formowania reprezentant klubu daJe słowo, 
wy był następujcy: przezemrtie rządu socjahścl i oświadczają łclub nie bacząc nawet na konsekwencje, 
- Wypadki prą, rzekł p. WHos. że mają wołną rękę w stosooku do bloku aprobuje jego stanOlWisko. Slowo musi 
- Czy w kierunku rozwiązania sej- lewicy, być dotrzymane. 

u i rozpisania nowych wy'boró\v? wystawiają szereg żądań, Tu p. Wit.os Tzuca inny przykład. 
- Rozwiązanie selmu - tak. Czy no od kŁóry,C!h uzależniają sw-oje s-tanoWisko, - Podczas romnów z klu'bami przy-
ch wyborów - nie wiem. '\ uzyskują częściową zgodę; slwa-rza ~o chodzi do mnie 0;fi'cja1l1y reprezentant 

I 'Kraj domaga się silnych rządów, J dla mnie powaŻlf1e przestanki personalne "Wyzwolenia", pos. Pu te:k , zapowlada-
fo, co sejm i inni robią, a zwlasz.cza to. przy tworzeniu rządu. SoCjaliści zapo- j~ 'Walkę oz rządem centroprawicowym. 
ujawniło się w tern przesileniu - za· wiadają nast..;pnie formamą oopo'\viedź Pytam go, jak "Wyzwolenie" będzie ze 
wćlflie się stronnictw i ludzi, (tak się też stalo) . tymczasem później mną walczyć. Na to p. Putek: "My z pa 

]}Odrywa zam!łn·ie kraju przycbod'Zą znów l 'ł1ie wspominają nawet nem 1x;dziemy walczyć w parlamencie, i 
etylko do parlamentary~mu, - ale do o poprzednich rozmowach Ćpoza paTlamentem, ale znajdą się tacy, ') 
lszej umiejętności rządzenia. . ' zapowiadają ' mi lI.alostrzeJsza którzY rozprawią się 'z panem w ciągu ------------______ iaia----.- t- \\'t"L kilku dni". 

50-letni jubileusz Łódzkiej Straty OgnioweJ. ~~yitule go: "Jak?" A p. Putek odpowia 

Komendant L. S. O. Prezes Zarządu L. S. O. 
P. Dr. A. G R O H M A N. P. J. JAR Z Ę B O W S K I. 

.. Choćby bombami", 
- Oto kul1m31 '0'0'11 t}'1~na i pO.ziiom v.'lie 

lu naszych -smuunicttw. 
Ale oomówm}'1 o U1lTIyslowo§aI jego \VtO 

clłzów. Dla nioh 
naiWYŻSZYD1 autorytetem Jest wiec. 

mezaJWlSlZe złożony z ludzJ rna,'drv'Ch. śwda 
towvoh i wwob.iolllwh. 

Tak W'Ylg'ląda~ą stosU1l1ki w na's,zym Se'j 
mi,e - deiitn'lllie nasz rozl1nówca. - Jednak 
mimo tych stosunk6w \\rIi,ele d<btoby się 
wohić, gxiwY' ty.Lko roz.umnie i ·odwaJŻlni1e 
WlZliąć się do T'Zeczy. 

- P. ll'reZelS !l1'i,e '\vudzi wyjścia' ? 
- Owszem. 
- A jaki'e? 
ROZ\Yill'Żamv szereg moż\i'\\1Ości; \V pe 

\\il1c.i ·ch\v1ili pada naizw·isko Mars'załka Pil 
sl.!,cis.ldego. I tu na;stępuj,c na.vb au c!+z.i e i sen­
sacyi,'1 a część \\rryw·j1adu. 

- Niec.hż.e '\-wesz·cie 
, Marszałek Piłsudski wYidzie z ukrycia 

- rwca p. Witos - niech lS.twOIl"ZY rząd, 
Iniech wezwlie do ws!pót1Yrrucy wszY's,tki·e 
cZYIl1+ni:k'i tv.~ór,cze. 

którym dQbro oaństwa leźv na sercu. 
- A jeżeli Marsza.lek PHSlUidski utWIQ­

rzv .r:ząd. 
a w seimie obalą 20: 

00ż wówczas? 
- Jestem na(\~dębi'el p,rzekonaTIV­

oś\,~[.adcza k.a,te'g'or'Y1cznie iD. W,ioto's - że 
W' ten 
sposób skonstruowanego rzadu ani nrawi­

ca. ani lewica 
nikt \\"o,góle w Se'.vmi1e nie e <oba.Ji. 

A po chwm, <doda.je: - Odvbym ja 
miar pe\Vlne otb.iektY\\lJ1oe dallle.iaik 0111 o któ 
Tych w tej cllwil: uie chce m6wić. to 

stworzyłbym rząd. 2:dvbv 
mi. {)·d,pad'ta ,wto:v.1a na,\vet milni'strów. 

Poseł Witos tworzy rząd. 
Z WarszaJwv donoszą: 
Poset WHo·s pf'zviąt powuer.ZOllla mu 

przez p. pr,eZy,d:en1·ta Rzeczypos,politej mi .. 
sję tWlQlrvcn.ia rZ8idu i rozPoczCl't pertrak,ta 
cJe 'Z lduhami. Nardy 'trwa-ją.. 

Pijany sierżant zabił puł­
kownika i swego kolegę, 
poczem popełnił samob6jstwo 

(od własnt}20 kOl'CS1J0ndenta.) 

Z L:ółkwi donoszą: Gdy dowódca 6 
pułku Strzelców Konnych pułk. Obiedziń 
ski skarcił sierżanta Stanisława Kisielew 
skiego za nieporządek w stajni, ten w sta 
nie pijanym dobył rewolweru i strzelił 
dwa razy do pułkownika, kładąc go tru­
pem na miejscu, Następnie wybiegłszy ze 
stajni zastrzelił swego kolegę sierżanta 
Jana Gadomskiego. Z kolei Kisielewski 
strzelił do siebie, raniąc się ciężko w 
skroti. 

Jak się dowiadujemy Kisielewski kar­
cony często przez ś. p. pułk. Obiedziń­
skiego poprzysiągł mu zemstę. 

(;' 

Dziś premjera! 

Pat i Patachon 
jako "Policjanci" 
Arcywesoła farsa w 10 aktach. 

:: CORSO 

..Dliew[l~ l karuzeli" 
Erotyczno-sensacyjny 
dramat w 10 aktach 

w roli głównej Mary PhUbin 
-~:1fa 

'APOLLO -APOLLO 
Dziś po raz ostatni. 

Jubileuszowy film z Harry Pe­
elem produkcji 1925-26 r. p. t. 

liG O 
Herszt rozbójnikÓw 

2 serje 18 akt6w. 
- - Całośt razem. - -

Fałszywa wiadomość. 
" Podana w pismach po'raltlnY'Ch wiado­
mość jakoby w dniu dzisiejszym przybyć 
mieli '. do Łodzi amerykańscy finansiści, 
jak się dowiadujemy nie odpowiada r~ 
czywistości . . Sprawa za~nia do Ł{I 
dzi przedstawideli amerytlGlńskich sfer 
'Przemystowo-finansowyoh j.esi: dopiero 
przedmio,tern obrad miarodajnych czynni­
ków miejscowego samoTządu. Wszelkie I 
informacje na ten temat są atem prged': 
wczesne. --_:..:_--... 
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~trajk Downe[~nJ W AUI'i ~koń[ly ~i! iiukiBW. 
CO MÓWI KOMUNIKAT tmZĘDOWl 

- O POŁOŻENIU? 
Londy~! 10 ~aja. l}rzędowo donoszą: 

W .sytuacJ~ straJ~oweł nie zaszła wybit. 
nh~lsza zml~a. W dZIedzinie transporto­
weJ ~astąplła znaczna poprawa. Więk. 
sza nIt do.t~chcz~s ilość pOCiągów kolei 
podzłemn,CJ l naztemnej obsluguje Lon 
dyn i jego przedmieścIa. Wskutek pomn~ 
żenia licz~y samochodÓw ułatWiony zo­
stał pracującym dostęp do biur, zakła. 
dów przemysłowych I u~6w. 

Pollc:ła tłumi w zarodku wsz Ikle próby zaburzeń. 
Wszystkie wysiłki komunistów wywol ni rozruchów spalają na pana ce 

Wśród IPTZ'Y'\VÓdICÓW1 s1!ratiłrow,yd} W! 
p.:!1g>m van'1l1ie wleUde ro~czenle J nte­
pOkój. 

R'OZ'C.ZaJWW1all1ie spowodowane jIes:ę !fa 
oko,J,ilazmością. że straik nie fest bYlłafmnłej 
tak DOwszechnv. jak to SQbi'e ci o.rzYtWl6d~ 
cv mY11n~e WlYobrnża1L Ponadto o'kazuje 
s'i e. że w,iekszość onrani1zacy.j so'chdi5tyCZ 
BY'ch _~est bard'zo staJba fJlnamsowo i: że na-­
wet straił{ dwuty2'Odniowv musiałby WY­
czeroać ich kasy. 

DROŻYZNA GAZET. 
Dzięki strajkowa LondVlIl uZYlS1kał zu­

t>eł:nie noWY typ 2azet. Jaik wńadomo. ~ 
zet y zWY1k!te ,00000Yt1a:innni-ej w samwh 'PO­
czatkacli stra'Jlru. bą,d!ź wcalle nie WfY\Cho­
dziry. bCl.Jdź też wVlchoooziły 'W' UIliIJjj:e)sZlO­
'ł1 V'ch roimia'I"aoo i' w mnilejsronym ooJdar­
dzic. Wskutek tego dawa.t' się wblilczno­
ści odczuwać •• 2łód srazet". ZaJDOhle,g"!i te 
mu w pewnej mierze sPn"bni hand1ame, 
którzy stel102r3łowałł wiadomości rozsy­
łane w dl"O<he iskrowej. orzeDisvwałi ie 
nastennie na maszvnłe. ooozem ko1Yiowa:li 
i I$oPfzedarwlaJlil za l!1łisika cenę. POpyt na ~e 
2'0 rodzam ~'refv byłł' balrdtzo wiełkoi. 

WskU!tek znm:rieojsron'Yci1 nakla'<i6w Dism 
codziennych Londyńcz'ylcy praca za nu­
mer gauttv znaomić WYŻSza. cene. aRl1ŻJeli 
się W1 istocie na'leży. Talk 1tJ'f). DalryskJie wrv 
daJ11ie sraretv .. DaiJy Ma/i[". której e~em­
plrurz kooztulle 50 OOIlItimÓ'W'. ptaoonv jest 
Po 30 ~6w. a: zaitenn na:by\vlCV' orzepła­
caia właściwa cene o 300 oroc. Za: .sraze­
fty rrancuskie i' ~kie płaCi G,ie w Lon 
dYlł1'iIe zamiaS1 no.rmamej oonv. Wlwrosz.ą­
cej pórtoraJ :pensa: - 4 pensy. 

Także "WI ~ej dzie1oi.cyI ~o­
~j doszło do pewnych ekscesów. ZBifrz,y 
maJnO fam P!f"YIWRlt!ne samoahoo'Y i' unremo­
żtiwlioooim dalsza. ~a.zdę przez mzeolna,nJe 
dru!rn łąlCullceg-o malglI1et z motorem. 

W s'l\:lta<1zie ,ooiP'leru ~ruzety. .. Tianes" WfY 
bucht ;poź.aif. .Tak stwJerd1JOJtO O!!łeń ro­
stał J>Qdłoronv.. Włarlze rządoW1e 'WYlsfę­
iPL1!iIa, WI razie eksiCeJSÓW z wne,lka eulendą. 
ŚWIia'<iOlY o tern faM. Źle w Edi;nilJuJ!';J{1l! Sika, 
zail1() 00 miesiącu wie21enła S21eŚĆ osób. 
lctóre w środę WlY'bi'ły klil1ka sm. . 
KONTROLA GRANICZNA W ANOL.n. 

Pe~";eII1 Niemiec. kt6ry już 00 W'Y'OO-­
chu strajku: tn"z:vU:>Y1t do A11:~d~ii PLslre. iż na 
g-raJnilCV VJ(pIroWad.,zoflo ostra kontrolę pa­
sZPOrtów. 

Wraz z OWYl1t1 Ni'e'lncem przyjoc,ba,ł talk 
że do FOolkestone osobnik z !I1.lJda. aż do 
CZNv,1OtnoŚ'Cit brooą. llla,jląlCV 'WIY'srla.d żwa 
z .Europy WlSchooniej. Uirmwlsm gI() 1tie~ 
r0'Wll11:k: kontroli IJ)alSlZpo!r'toiWIei wyd alt 
UJrzędnikowii na.'Stępuiace role'Clenie: 

- Brosze R"O wY'badać g-·mfo,wmie. On 
z pewrnoSci'a. mÓWli 'po rosyislm. 

JaJk siępóźnie,j okazt.o. żyda 'tegO nie 
WIpusz,c'zono do Al1~dji. g-d'V1ż obaWliano się 
że ;est on emisariuszem bolszew~ckim. 

Londyn, 10 maja. Strajk rozsżerzył 
się na elektrownię, skutkiem czego w 3 
najWiększych • _ 

szpitalach londyńsldch 
nie można było wobec braku światła do­
kończyć operacyj. Kilku chorych zmarło. 

Marynarze z portu londyńskiego przy 
stąpili do strajku. 

Fabryki tekstylne 
Idą resztkami węgla, 

PRÓBY EKSCESÓW. gdy zapas się wyczerpie, fabryki silą 
RządoW1al •• Briltisc:h Or.lJZe,tte" ,orzvno'Si rzeczy staną, powIększając liczbę niepra 

T>eWłl1e SlZCZegóły! drobnych ekscesów ze cujących. 
strony saaikujących. Talk ll'P. Wf Leeds. W szeregu zakładów orukarskich ro­
mHowaH sbraJ.ikuiacv 7.-ahamo-w,a,ć ruch botnicy bądź powr6cili do pracy, bądt 
tram\\':aioWlV i w tym celu obrzucłll wozy też odbywają zebrania, na których wo­
tramwajowe kawałkami weszła. Żaden Tla hec przymusu, jaki zastoso wano wzglę .. 
sażer lIlie zosm:l 'l"aI!1'i01tlY. a policja. v.1kr6tce dem nich, uchwalono protesty przeciw 
prZV\\7l!'ócUa pO,rz8"dek procedurze strajkowej. 

Rówmdeż w NotHnghaan doszTo do Z3- Londyn, 10 maja. Rząd powolał zna-
kłócenia spOkom 'Pubtilclme.lro. Stmjku~ą- ctną część rezerwowych pilot6w, któ­
cv usHowla,l;1 tam w.tarR:T1ać do DewlIlei fa- rym powierzono doz6r nad spokojem w 
brVlki. ażeh}'! UD1,iemożl~wj,ć dalsza prClJcę. zagrożonych punktach. 
J lam OOnlCja musłała zaiać słe rozpędza- Pałace kr6lewskie w LondynIe zosta-
niem naoastników. ty otoczone przez strat ochotniczą. 

Wlres'1JCie W1 LondVlt1lie uewlim ITlarnd- Motory przy autobusach oraz miejsca 
czvk u'Sitowal sklonić Uum do napadu na kierowców zabezpieczone zostały koI­
ha'le tallleczmą. Gdy wkro'czyta poli:cj.a zo czastym drutem. 
staJa obrzucona kamieniami. ZCl!r.ządzono Publiczność witała z zadowolenIem 
wńele aresoztOWlalń. Policja mUlS~a'!a w t\'m oddział 

przeciągający przez ulice Londynu. 
Liczba ochotników doszła 75 tysIęcy 

ludzi. 

BANIU ODMÓWIŁY KREDYTU 
NA STRAJK. 

Londyn. 10 maja. Na tle strajku zda­
rzył się w 10ndY(lskiej Wielkiej finansje­
rze charakterystyczny wypadek. mIano­
wicie wielIde banki londyńskie odmówi­
ły Radzie związków zawodOwYch kredy 
tów na cele strajkowe, nawet pOd pew­
nemi gwarancjami. 

Rada złożyła zażalenie do rządu, któ­
ry udzielił bankom nagany, stwierdzając, 
że Rada związków powinna być przez 
banki traktowana jak każdy prywatny 
klient. 

\"1 kraju naogM panuje SIIokóf, Policja 
wzmocniona specjalnymi oddziałami PO­
mocniczymi, jest w stanie zabezpiecątl 
spokój. ' 

WOJSKO NJE BYŁO WZYWANE DO 
UTRZYMANIA PORZĄDl\U. 

Londyn. 10 maja . .Ministerstwo wojny 
komunikuje, że dotychczas ani jeden żoł. 
nierz anglelskJ nie zosłał wezwany przez 
władze bezpieczeństwa do pomocy w u. 
trzymaniu porządku, albowiem władze te 
nie potrzebowały zupełnie prosić o tę po. 
moc.. 

Dalszy ciąg procesu Pa P. P. 
Ani Hallerczycy, ani Dowborczycy nie popieraU P. P. P. 

Z Warszawy donoszą: Między jnnymi oza.lato się z tzeznań re. 
M! SODotę pierwSi zeznawali Mar.fa.n daktoJ'a tygodnika "Ojczyzna" w Klei, 

Kopeć i A. Maciejewski, którzy nic n'O-"iVIe cach ks. Adama BłaszczykOWsldego, Żt 
go do roz!)rawy nie rwnoszą. w paźdizerniku 1923 roku zjawif się na 

NasfęJ)TlY świadek Ozeslaw Lisowski gnmcie kieleckim jakiś osobnik używają. 
członek zarządu l){)wborczyków, wice- cy pseudonimu "Jas'trzębie~" nadużył na. 
prezs Bractwa StrzeleckIego budzi zezna zwlska księdza biskupa Łoziński~ 
niami swemi sensację, twierdząc, że do or Ksiądz BlaszczykOlwski nie podejrzewa­
~an!zac.fi PPP nie należał, lecz Jedynie do jąc podstępu, użyczy,! lokalu redakCyjne. 
zar.ządu J)owborczYków. Wiadomość o go Ila zebranie inauguracYiIe nowej (){ 
aresztowaniu gen. 'MroczyńskIego wy- nizacji i asystując przypadkowo lemu Zt 
waTła wśród czfookó-w zrurządu źdzLwie- braniu w sąsiednim pokoju, uslyszal 
'ł1[e, gdyi; ostaWo komunikowali sobie na wielkiemu zdziwieniJll. że "Jastrzębi 
lW'2Jaiem przynależność do tych czy in- ~t 'Z niego kaDełana rdełecł.łefo 
nych o-rgantzacY-ł. Będąc pr.zekooanym, działu PPP. 
że gen. WrocZlYńs'k$ jest myinie pos~ Po bdczyifanm ze~ prtewOOn!~ 
ny. udar się wraz zgoo. Rodzlewiczem do cy od-mcz'Y't r01;prnwę do tinta dzisłejs 
minis'tra sprawiedli'\1lO'ŚC'! Wyganorwskie- go. 
go, podk'l'eślając 17 niego s'tMliOwisko za- amEm!m;B2m _____ ' 
rzadu Dowoorczyków i wycrażając ~ 
o g~n. W roczyńskltn, ocaz o jego S'OOsan­
ku do ppp Mi.nis1er \Vy~anowski udzie­
lit jak zazw)"Czaj w takich \"\rypadkach, 
odpowiedzi 'Wymijające!. 

Adw. Niedz:ieh;ki zapyifu1e Lisowsk1e­
g:o jakie stano\visko na zebraniach zaną­
du Dowborczyk6w zajmował gen. Wro­
czyński w stosunku do PPP? 

Św.: gen. Wroczyński dmvodzti, że to 
nie jest miejsce dla DowbOrczvków ze 
wzgtedu na charakter k()ftSplracyjny orga 
nizacji" Program ~e.n t>odz-ielali pozostali 
członkowie zarządu. 
, Na tern wyczerpana 'Została liczba 
św'iadków i PTze'wodniczący odczytuje ze 
znania tych świadków, którzy z jakich­
kolwiek powodów nie mogli się stawić. 

Uzdrowienie chromej. 
Cudna Jasnej Górze. 

Z CzęstoohoWlV' donoszą: 
Wczoraj rnl(b JaJSll-ej OórzJe o e:od:z' 

Ir'WlO p(){kzas PTz:y~a KootUl1~ 
tej. PT.zvby-ł'a na odpUSt z Gniezna Frar.: 
szlm Wiśn1e'\\rska. J)M;ba'Wbla odda 
władzy cbodzenia. naJde pOCzuła moc 
m)2ach i ber.l DOmOCY W'PS2'Ja z kości;,' 
udiaiac sie do przytułku paraitvków ś 
Antoniego. CłJJromei ~ZV'tv d 
si'os'trv z,aJkOOllle ~romadzenlw sl1!Żą 
które -'<io k1aszro:ru mtz}f\\~ fa doro" 

.. Lekarze 
'1lOdstawie zeznań świadków I stanu 
wia orzekną o mmvtM'wośd tesro 

WlY'PadkU 1l'ŻVĆ swoiich palłek gumowych. samochodów opancerzonych, 
.... __ .... __ BEmamE __ =-mn .. ma .... ~ .... na .. aagammammm~E&-

ftie uwaiajmy iie~ig la nainruJ[~ i uURlólnie nie~oł~inJ[~ I 
Najbogatsze państwa europejskie załamują się pod naciskiem wypadkÓW ~ 

Więcej optymizmu i \.,Iary we własną, przysz'ośt. 
Powolna, ale zato stale postępująca 

~yżka dolara budzi smutne refleksje i 
pociąga za sobą caly szereg fatalnych na 
stępstw, z któremi walka jest niełatwa, 
zwłaszcza, że społeczeństwo jest mało 
oporne, nieufne, 

skłonne do paniki i pesymistyczne. 
Ta psychika społeczna stanowi jedną 

z gł6wnych przyczyn naszej inercji w 
walce o sanację gospodarczą l fInansową. 

Ale jeśli Polsce jest ciężko, jeśli prze­
chodzimy niebezpieczne przesilenie. przy 
czem gorszymy się 
i oburzamy na widok z jednej strony nie-

zaradności i niewiary, 
z drugiej strony spekulaCji i chęci wyzy­
sku, to jednak nie uważamy Polski za 
pal1stwo szczególniej niedołężne. 

nie sądźmy zbyt surowo, 
nie oczerniajmy społeczeństwa, nie po­
padajmy w pesymizm i nie szerzmy nie­
wiary wc własne siły. 

VV całej Europie -
nie ist dziś dobrze. 

Cała Europa przechodzi gospodarczą i fi­
nansową chorobę - i wszędzie podobne 
wzyczyny wywołują podobne skutki. 

Ludzie są wszędzie ludźmi. 
W ostatnich dniach trzy państwa, l~tó 

re - podobnie jak Polska - pracują nad 
uzdrowieniem i stabilizaCją swego pienią 

dza, zaniepokojone zostały 
gwałtownym spadłdem waluty na gieł­

dach światowych, 
co odrazu wywołało wzrost drozyzny, 
nagłe podwyższenie stopy procentowej' 

i masowe poszukiwanie obcych walut 
przez ludzi, którzy swoje kapitaliki chcą 
zabezpieczyć przed derutą. 

Państwami temi są 
francja, Belgia i Rumunja. 

Frank francuski, frank belgijski i leja 
rumuńska spadły tak gwałtownie, że ta 
deruta wywołała 

wprost popłoch na giełdach. 
Przyczyny tej deruty są znane. 
W BeIgji sytuacja gospodarcza i finan 

sowa od dłuższego czasu przedstawiała 
się niepomyślnie, a min. skarbu Janssen, 
który zresztą juź podal sią do' dymisji, 
dawał do zrożumienia, że uważa 

inflację niemal za nieuchornną. 
Fiskalne zarządzenia rządu, opodatkov(a 
nie papierów wartościowych, wprowa­
dzenie kontroli fiskalnej - wywołały ma 
sową podaż krajowych walorów na 

popyt za obcemi walutami. 
W RUIlTIUtnii z jedneJ s,rrO!!1V 
niepewność Dolitvcz,nych stosunkó w. 

z drtliJó,ej strony wvuzdalna spe,ktllla1cja $1,)0 

wodowaJy derutę :J.a gietdaclI. . 
Na skutek dertllt'Y w ParyŻrD odbyta s-re 
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Rola środków nasennych. 
~'. za1~ od jej WZl'ICZJID 

można w 
roŻIIY sposób zwalczać. 

W 'WIi.e1u 'PO'.iedyń,czYlClh WlY'Padikaoh me 
naJeżY tmhć J)OtnOcy clIem:ikalH~ lINlJSen­
n:vd1. ktfóre l.l'Ż'V'te 00 OOJrę rniesie.cv a rułI­
wet tvJrodnfi w S'toSQlWttłvclI dooacll nlie są, 
szkodliWIe i' bf<ęd:etm bytOlby dla 

teoretyCZł1Ych sknwułów 
wwukać się ioh U!pra,g;nilOne~o natY'Clł1rrnRla 
stowej!o skUltku. Gdy iI1I1>. W 'WIat2'OO1re sen 
nam oczu nie klei. a mamy przed sobą lu'­
tro te:rminO'W1ej i wY'lę'ŻOIne:ipra!cv. śmiato 
korzvstaim'V z oosenne~o środka. pamię­
tając joonak. że nie jest on !Stara metod-ą 

leczenia dłulZotrwałei bezsentliOŚci. 
której 'Pl'Z'YICzY1fla> ta. dlro~ą ni'e da srę usu­
nąć. 

:Rrzedewszvstkiem slirzeŻil11v sie, przY'­
zwV!cza1en,ja do urusenme,g'O środilm. WĆ/WI­
czas bowiem 

mała ooza przestaje działać 
j trzeba ją sta~e 00 IPe"W1i>e!I1. czrus powięk­
szać. CO 'WY'wotuJe rOlvmaibe niepr,zy:jemne 

komplikacie w orszatUźmie 
a co na'iW1aŻlnieisza sproWrarlza stan zade­
mości. bezwoli. n>ieWQlndct'wa l)acjenJta 
na podobieństwo rnorfimiJStów i kokaini­
stów. 

Pod iaJdnym po:.wrem ,prz.eIQ nie wolno 
ttiyWlać środkÓW' ttaSenJl1111Ch codz,ień. ;po­
nadto jeszcze naJeży je 

co Jakłś czas zmJeniać 
\\II obaJWdle tlaIWY'ku or~anizmu. 1dóry w 'ta 
kim wYiPadku PIl'Zestaie na nie reaJltować. 

Nie W5zvstlGe środki naJSenne lla'dają 
się do 1l'Żvtku. Wliele z nilch oo'WIiem 

W'YWłera szkodliwy WDłvw ' 
na 01"~~. ~lóWlI1de na SeTCe ,i neTki. 

Na':iczestszY1l11 wynikiem SYoS'tematycz­
oego uŻV'WJaltl:ia środków nase:nnV'ch jest 

wstrzymanie działania kiszek. 
;J'o też haro'w wiele osób dośwdad­

ez}'lW1SiZY tel ,prz'V1krości lI1'i'ej.ednoKJrotIri'e re 
z~gnU.ie z kHku g'()IdzilI1 sn'1l. bv naoza.hrtrz 
nie dOZiIl'WWIa:ć aJrcYll11eprzyjemnei doleg-H­
v.'Ości. 

Nie Kia.OOv O'l',g:amizm iednalkQlWO reagu 
fe łla< daJny środlek nasenny. Nic 'tei dti­
WlOOlro. re medykamen1 ba'1'dzo oenioo'Y 
Pt'ZIeIZ iOOneJro oacjenła! jest w ,oo~alT'dz.ie u 
drn,giero. 

Sed!no Sw:a.'W1Y ,leży \VI ffiem. że bezsetl1-
ność 

nie fest choroba sama J>l"ZeZ sfe. 
a ,fv!tko WlV1tl'i1lci001 roZIOO!it'yeb niedOOią~-

Zabawa Pierota. 
W kostjumie z pięknego białego jed­

wabiu siedzi Pierot przy swem biurku. 
Przerzuca listy. Wiele kopert popiela­
tych. zielonych. niebieskich z napisem 
finny nie otwiera wcale, składa je razem 
i śmieje się ... 

Liściki, pisane kobiecą ręką, targa na 
'drobne kawałeczki i wrzuca do japoń­
skiej wazy. 

Na stole pozostają dwa listy. Jeden z 
nich, zładnem, kobiecem pismem, wyda­

ł je lekki, subtelny zapach. Jest krótki. 
"Między nami wszystko skończone. 

Przebaczałam Ci niezliczone razy, bo 
Cię kochałam bardzo. Ale miłość moja 
umada, a z nią reszta szacunku dla 
Ciebie. Przysiągłeś zerwać z panią B., 
a tymczasem wiem, że wczorajszy 
dzień przemarzyliście razem. Ty jes­
teś zepsuty, a ja jestem czysta - nie 
zgadzamy się ze sobą. 

Żegnam Cię. "Liza". 
Pierot jest już od dwóch dni w posia­

daniu tego listu, czyta go po raz dwuna­
sty i smieje się ... 

Potem bierze ostatni, pachnący silnie 
modnemi perfumami Peau d'Espagne z; 
kapryśnem, niewyraźnem pismem: 

"Ty mój słodki Pierocie! 
Ty dziki! Ty szalony! Jakaż ja by­

łam szczęśliwa! Nie wiem, co mnie wię 
cej doprowadza do szaleństwa. Twoje 
pieszczoty, czy Twoja pustota. 

Mam szalony pomyśł. Przyjdź we 
wtorek wieczór do nas; będą goście. 
Nie zaprosiłam Cię, bobyś się zanudził 
w tern towarzystwie. Będą generało­
wie, dyrektorzy banków, ekscelenCje, 
no i odpowiednie kobiety. Naturalnie 
bez masek, w wieczorowych strojach 
z orderami. I nagle Ty się zjawisz 
jako Pierot. Jakby z innego świata. Bę 
dzlesz zuchwały, wesoły. Wymyśl coś 

~ w or~11tmi!e. które s.tanowilą wzy­
CZ}'lnę. flrócUo beZ'SeTIlnoOśoi. 

flekroć za'tem się zdar-zy, że zaslosQ­
wany śrooek nasenny jest czynnikiem ni­
welującym tę przycZYl1ę, działa tern sa­
mem na jej symptomat - beZ'Senność. 

To też nieraz bardzo skutecznym środ 
klem nasennym jest 

.lekarstwo uśmierzająCe bóJe. 
kaszel pirzyczem w jednych wypadkach 
"0"Sta'1'Czy.~~ta doza, a w innych wypad 
rue, podWOIC Ją, a nawet potroić, by usu­
nąc przes~kodę i sPTowadzić dohroczyn­
l1y sen. 

W tern "hi rozwiązanie zagadki, że 
dla wielu osobników kojąca bóle 

aspiryna jest doskonałym 
środki,ero nasennym. 

W stanie niepokoju i wzburzenia spro 
wadzają sen środki 
działająCe uspakajająco na system ner· 

WOWy. 
Do nich należą: krople walerjanowe i in­
ne walerianowe p'rep2raty oraz rozmaite 
związki bromowe. Co do tych ostatnich' 
dłuższe ich stosowanie nie zaleca się, wy 
wo'tują bO'wiem . 

często wysypke skńrttą, 

egzeme, zap.a'l'de żo lądka , zaniK pantię­
ci itp. 
W,łaściwemi jednak środkami l1asen­

nemi w ścislem tego stowa znaczeniu są 
liczne hipTI()tY'kipowstałe chemicznie ze 
związków sze,reg·l.l Uuszczów. Mają one 
o'gólnie własność hamują,cą, ograniczają­
cą funkcję centralnego systemu nerwo­
wego. Wystarczy np. znmiejszyć 

pobudliwość pewnych cześci mózgu. 
by je 'Znieczulić na hiepokojące podniety 
zewnętrzne wywołUjące normalnie bez­
senność, 

Hipnotyków w medycynie, jak p'iasku 
\\. morzu: weronal, luminal, medinal ada-
lin, trional itp. . 

Apteka je wydaje jedynie na podsta­
wie recept. Wybór zatem odpowiednie­
go śr,odka , ella danego typu chor'oby i sto­
sowna doza zależą od lekarza. 

Dają się słyszeć golosy. że 
mnc.~ość ich dowodzi bezskuteczności 

dzidania. 
Podąd ten jedll~k jes t mylny. Wspom 

n ieliśmy już bowiem, że bezsenność iesf 
nie chorobą samą . 
w sobi~, a jej objawem. A że chorób jest 
bez liku. Kięc tż bez liku ich rywali -
środkrhy nasennych. 

Znakomite pokrycie. 

Ona: - Zauwatyłeś mętu, te do naszych mebli potrzebne jest nowe pokrycie ... 
On: - AleZ co ty mówisz? Nasze meble stanowią znakomite pokrYCie za­

ległych podatków. 

szalonego, mów głupstwa, przymówki. 
których z zaciśniętemi zębami słuchać 
będą musieli. A nakoniec, gdy wybije 
dwunasta godzina i skończy się karna­
wal, znikniesz z jakimś szalonym wy­
brykiem. Spodziewam się wiele po 
Twym aktorskim talencie i dowcipie. 
A w godzinę potem przyjdź do furtki 
ogrodowej, tam ktoś czekać będzie na 
Ciebie. 

Twoja Klara". 
Pierot czyta i ten list - drugi raz -

i śmieje się ... 
Drobi go na małe świstki, kładzie do 

wazy japońskiej i wysypuje potem jej ca­
łą zawartość do pieca. 

Towarzystwo nudnych Epikurejczy­
ków siedzi przy stole pani Klary. Nie bra 
kuje nawet prawdziwej ekscelencji. Je­
dzą z namaszczeniem i powagą. 

Ekscelencja usadawia się wygodnie na 
krześle, aby z należy tern namaszczeniem 
wypić boski Y quem i spożyć wyborne 
ostrygi. Robi mu się błogo na duszy. 

Nagle z nad obu ramion ekscelencji 
wysuwają się dwie ręce w długich, bia­
łych rekawiczkach, chwytają szklankę i 
talerzyk i ŚCiągają dostojnikowi przy­
smaki pod nosa. 

Z za ciężkich, gobelinowych port jer, 
wsunął się Pierot niepostrzeżenie, powa­
żny. jak upiór. 

Potyka ostrygi, popija winem. W sali, 
po chwilowej ciszy, wybucha śmiech. -
EkscelenCja traci dobry humor. 

Pierot bierze krzesło, siada raz tu, raz 
tam, między gośćmi. Przedostaje się swo 
ją nogą aż do nóiki pani Wall ber g, obok 
której siedzi jej dekorowany wielbiciel, 
oiękny profesor Akademji. Gdy przypad­
kiem oczy jej spotykają się ze wzrokiem 
Pierota. ten mówi z nieruchorną twarzą: 

- Przepraszam. to ja! 
Otyłej. pięknej damie wsuwa błyska­

wicznie dużą, zieloną gąsienicę na sta­
nik. Generałowi, świecącemu mnóstwem 

orderów, przypina patę złotych, tektu­
rowych gwjazd z dzwonkami. 

Pierot wie o każdym jakiś skandalik, 
nad każdym się znęca potrosze. Okrutnie 
a przecież dyskretnie, tak, że oprócz da­
nej ofiary, nikt nie wie, o co właściwie 
chodzi. 

Pilnuje szklanek - nie znosi próż­
nych. Goście stają się weseli, gorętsi, 
swobodniejsi. OpOWiadają sobie pikantne 
historyjki. Generał staje się wygodny; 
ekscelenCja rzuca łakome spojrzenie w 
stronę owej pięknej, otyłej sąsiadki. Pani 
Wallberg i piękny malarz przysunęli się 
do siebie bliżej, aniżeli wypada. 

A Pierot gra swą rolę z gorączkową 
genjalnością. 

Pani Klara nie spuszcza zer l swego pa 
lącego wzroku. W swym błazeńskim ko­
stjumie staje się panem całego towarzy­
stwa. Proponuje, aby mówić sobie po i­
mieniu, a za pomyłkę płacić karę - i to 
wśród burzy oklasków zostaje przyjęte. 
Ty i ty! Też pani Klara i Pierot. Siedzi 
obok niej i mówi jej głośno gorące bez­
wstydne stowa. 

Wszyscy się mieją - i mąż też. 
Godziny mijają szybko; szalony po­

mysł pa11i Klary udał się znakomicie. Te­
raz z niecierpliwością spoglądają na ze­
garek. 

Dochodzi dwunasta. 
Pierot pochyla się nagle ku swej są-

siadce i szepce cicho: 
- Proszę, przegraj teraz zakład. 
Ona mówi: 
- Pierot! pan jest niemożliwy ! 
Wybucha salwa śmiechu, powstaje 

krzyk: 
- Powiedziała mu "pan"! Przegrała 

zakład! 
- Jaką karę ma zapłacić? 
Pierot żąda ~zampana z najpiękniej­

sze[.;o kielicha w sali. 
~ Skn'mność nie na miejscu! - mó­

wi ten i ów. 

~ •• I 

Wystawa Przyrodn'icza 
im. ks. Stanisława Staszica 
przy ul. Nowo-Targowej 24 

w Łodzi. 
Wczoraj w południe pnzy dźwię.kach 

muzY1ki mialo miejsce uroczyste otwar­
cie pierwszej 'W wolnej Łodzi wystawy 
przY1rodniczej, urządzonej z inicjatywy i 
mozo.fnY'Il1 wysitkienn p. Mieczysława 
EdwaTda Potęgi, Kierownika Miejskich 
Praco\v(1i Przyrodn'iczYC'h i prezesa Komi 
tevu 'Wystawy wyłonionego z Sekcji przy 
rodnkzej przy pQ1lskiem Tow. KTajo'waw 
czem. 

Prezes P. T. K. mec. AdamOlWicz z,a.­
~naczyt w swem -lnauguracyjnem prze­
mówieniu, że wystawa niniejsza jest dal­
s'zym ciągiem tego hoOMu i czci, Mde 
Łódź sk~adata w styczniu ks. Stanisławo­
\vi StaszicO'W'.i 
miłośnikowi przyrOdy ł gorliwemu pa. 

trjocie. 
Dr. Goldenberg prezes SekCji Krajo­

znawczej przy P. T. K. !zfożywszy serde­
czne podziękowanie Kuratorjomn i Magi­
stratowi za życzliwe poparcie i pomoc, 
Szkole im. Ad. Mi'ckiewicza za chętne u­
dzielenie loka'lu mimo ZWiązanych !z tem 
klopotów i dostawcom ekspQnatów, infor 
muje, że charakter wystawy jest P'l"zyrod­
niczo~dydaktvczny. ogólny, sekcja przy­
rodnic za P. T. K. bowiem istn i ejąc zale­
dwie 1 i pM roku na wystawę regionalną 
zdobyć się jeszcze uie mogła. 

Kurator łódzki p. Owiński podniósł w 
swem przemówien'iu 

ideową wartość Wystawy, 
która jest dowodem, że w dniach przeło­
mu i ogóll1ego zwątpienia, kiedy zgubny 
fetyszyzm podpełza zdradliwie do serc 
jest w Łodzi garstka ludzi, która nie wąt­
pi, czerpiąc w żmudnej pracy siły do 
przetrwania kryzysu. 

Eksponaty na wystawę przysłały 23 
szkoły, Mi'ejska pracownia p.rzyrodnicza, 
muzea miejskie: łódzkie. pio,trkowskie i 
pabjanickie, Wydział zdrowotności pu­
blicznej Magistratu, Syndykat Rolni,czy, 
Tow. Obrony PrzeCiwgazowej, Tow. 
"Wiedza" itd. PO'zatem wielu miłośni­
k6w zasiliło wystawę swemi pięknemi 
zbio'rami P'l"ywatnemi jak np.: p. M. 1:. 
Po.tęga Kierownik Miejskich pracowni 
przyrodniczych, p. Kutytowski, dyr. Sz;ko 
ty Krygierowej, Two. MHoŚ'ników akwa­
rjów i terrarjów itp. 

Eksponatów godnych 
wyróżruerea zbyt wiele, 

ażeby je mo'żna wyliczyć - każdy ło­
dzianin powinien sobie gorąco wziąć do 
serca pierwszą wystawę 'Pl'zyrodniczą w 
wQlnej Łodzi i p.oświęcić jej obejrzeniu 
parę godzin czasu. 

Ale Pierot dopiero teraz tłumaczy swo 
je słowa. 

Chce pić szampana z purpurowycv 
ust pani Klary. 

Pani Klara protestuje, inni się śmieją. 
- Teraz karnawał! Wszystko do­

zwolone! ... 
Mąż Klary siedzi zahukany. Pierot ma 

prawo - utrzymują wszyscy. 
Pani Klara blednie trochę, ale oczy jej 

Ciskają błyskaWice. Macza usta w szlan­
ce i podaje je kl~czącemu przed nią Pie­
rotowi, który spija szampana z najpięk­
niejszego kielicha. Gorące ich usta łącz~ 
się, palą - dłużej, aniżeli to potrzebnc­
do picia. 

Picrot pocałował kochankę w oczach 
całego towarzystwa, w obecności jej mę­
ża, który nawpól upity, uśmiecha się głu­
pio. 

Potem Pi ero t zrywa się nagle i woła : 
- Ta nieszczęsna kobieta zatruła 

mnie swemi pocałunkami! Wcź swą na­
grodę! 

Wśród wrzasków obecnych wyciąga 
błyskawicznie maty , świecący rewol­
wer, mierzy w partią Klarę i pociąga ku­
rek. 

Strumień wody kolońskiej oblewa Ją. 
Pierot schował niewinną broń, pani 

Klara obciera twarz; woda kolońska pa.li 
jej oczy. Pierot błaga o przebaczenie. 

- Jak ja tobie, tak ty mnie. Powieka 
mi nie drgnie! 

Podaje jej rewolwer. 
. - Tutaj, między oczy! 

Otwiera szeroko oczy, pochlania ją 
wzrokiem i - śmieje się! 

Huk! 
Pierot upada bez jęku. Krew i móz~ 

tryskają dookoła. 
Pani Klara pada ze strasznym okrioY" 

kiem zemdlona w ramiona najbliższego. 
A gdy tamci stoją jeszcze w niernem 

przerażcniu, zegar wydzwanią północ. 
III 
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Potrawy pnelotowane nie Uli gło~nJ[~. 
, 

Znamienne stwierdzenie uczonego. 
~erd:1Jono. że je'Żeli jeść 'POhW'Y 

dłmro g'O'IDwIane. PTzeg-otoW1aJtle. to 
zaspokojenie sdodu nie następuie tak ry-

chło 

( W' tym sł()lf)I1iu. tak ma to mie.1slCe przv je 
1zeTIlu pokarmów krócej g'otowanV100 IUlb 
sur oWV1ch l 

Stwderdzooo nad'to. ż.e p.rzy dlugiem go 
fowanill' nIe tyle clIo<lzi o nisz,czenie wi1!a­
mim • . gxiyż nCllwef ,przv dodatkO'wem dos,taT' 
czaniu Wlitamiln zwierzętom. żv'W!ionyclt 
potrawami g'otow.runemi, WlVl"OISt ieb nie wy 
ka-zvw'a'ł polepszenia. Okazuie sie. że wy'f 

dłu2ie swtowanie niszczy białko. 
WY'11ika :s.Łąd fu nauka hligi.enicma i gos 

codarcza. że surowe W'zg-lędnie ma:ło ~­
tow;aJl1e potmwIV zastępują w zUipefil10ści o 
WlieIe większe iłośc:i J)'Otra,w Dr~eg'()towa­
llY'ch. Owoce. suroWie ja'1'ZW1/Y i suro'we 
uięso są, owaele 

bardzieJ OOŻywne niż srotowane! .• 

Oczvwiści.e dbać lIlateżv o 1.l.'SUW1all1łe z 
tak,ich potraw baktery,i i p,asożv1ów. 

Zyskutie na tern n,iety1ko zdTo\Ą.~ie. ale 
zaoszczedza się niestychaTIli'e waele. Tak 
np. Polska 'Spolrzebowu.ie (mniet \Vięcej 30 
miliooG'W mieszkańców) okota 25 milio­
nów ka.tQrr'.~i. tj. miUarrd kHo;rram(}w bia'lIka, 
150 miH011ów kg-. azot-u i 'f:. d. Prze,z ogy-an,i 
czenie srotowania i dbni'Żenie tvm s.poso­
bem Hości' 

soożYwanych ootraw. 
mo:i.naby zaoszczędzić niestV'Cha:ne i1o'ś-ci 
surowca i ka,pita,ltu. Istniej.e też zazwyczaj 
odźV'\V!ianie bydlfa i nie'rogacizil1'v oo'Żywńe 
niem R'otowanem. Jest to z,aróWll1o oosfę.po 
Wlanie niegos.podarcze, jak i fa.łszvwe ze 
Wlzg-lęd6w fi:z,iolog,jczllly'ch. Tak 00. p.rzez 
żvwle;nie ŚwITl po,trawami S'l.tTowtemi OIsią 

g't1ąć mO'ż,na o W1iele większe wv~i. ru'ż 
przez dawooie im pożYlW1,enia, gotowa:neg;o 

Najciek wsza budowla Ś lat a 

Pogoda Kijankijo w Birmie. 

Swiątynia ta. jes"f jedną z najciekaw­
szych budowli w Birmie. Wysokość jej 
można określić, porównyWując z wysoko­
ścią ludzi przy niej stojących. Pagoda 
l!budowana na olbrzymim kamieniu chwle 
le się wraz z nim przy silniejszym powie-

wie wiatru. 
Głaz stanowił niegdyś jedną całość ze 

~Kałą, na której się znajduje. Deszcze w 
ciągu lat wypłukały rozpuszczalne części 
skały. Tak powstała ta osobliwość przy­
rody, przez wypłukanie i wywianie mniej 
odponlych części skały. Wreszcie pewne­
go dnia pobożny, <::dowiek nie bacząc na: 
trua 

zbudował świątynię. 

Dzisiaj schodzą się tam rzesze pielgrzy 
mów. Według podania pod skałą leżą reli­
kwie z 

włoSÓw Gotama Buddy. 
To też pielgrzymi jako wota zostawia­

ją własne włosy, których zawsze pełno 
przed świątynią. 

Czy głaz obsunie się kiedyś? - zape­
wnie nastąpi to z chwilą, gdy skała. na 
której spoczywa zostanie 

rozmyta przez deszcze. 
Lecz pewnie długo trzeba będzie na to 

czekać, gdyż głaz do pewnego sOOpnia 
chroni ją od triepogód. 

Stany Zjednoczone dbają o swych obywał li. 
Ile ludności przybyło w Ameryce w ostatnich latach? 

Sfatystycme biuro Stanówt Zjednoczo­
ny:ch. z:t1iaIidująoe się - Jak Wliadomo - Wi 

Wa'SZVilU!,ton~e. d.orrosd- w oocjGl!mwn mule 
fyme. że &zba l'llKi!ności, Stanów ZiOOJnocro 
nvclI wvmosi.m z łrońcem I'OikJu 1925 

117.135.810. 
Mimo oonaczonego o.R'rail1lime.nia mchu 

eII1łi.naC'y.jne&Q. kTórv zmmiejszvł się o- 50 
procen,rf w s"llosUiI1ku do cz'as6w mzedw!Ojen 
nycl1. wzwosf lud.:noś'ci bYlł '\VI 'fvm roku 

znacznie wiekszY. 
n~ż Iw:reaiemy wzwooli ostaJtn~ch siedmiu 
\alf. Ten :M'zYll'OS~ 1udn.oścr. tltmn:aCZ,VI się 

02ólnem wzmoteruem dobIOlwtu i srosun­
ków zdrowotnYch. 

Przeaiętny obvMlft!el amervkańsJd PO'­
sia'Cla! WI SW1eI1l miesz:lG:lniu S~ urzą..­
dzeń komIfoTfu'W'Nh. na, kfóre 'W\ Europie 
JI1OŻ,e sie ~oibyć C1Jlo!wielk [sromie za'l1lO'Ź 
nv. Rząd dł)ai również ha'razo o IDodniesie­
nie sta1liU zd.ro wotn ero. ota'CZa,iac sz,cze­
gólną. oD'iekct 

młodzież szkolna. 
Amerykańska rod':oina: sk.t,a,da: się orze­

cie/tnie z ~ 05&. 
o 

"Głowa dziewczęcia" 
Oto nazwa nowej fryzury w Wiedniu. 

mówka a Ja garoo:nne CZy):i t. zw. '\VI 

Wiednilu .. Bubikatpi" zap'ClInO'WICl'I.a me.po­
d:zJebn!ie. Ty4ko czasem Wid.zil sąe W' 'teCl!l'l'ze 
tub na' koooeroe 

ładną 2łowę kobieca. 
~e W1Stvdliwie ukirVifemi, dtug-iemi wIrosami. 
uczesama. . .a la a:n.ticrue". Wiedeńsl1m. .. alka 
demja mody" Z\V1Or,aJ'a O'staitn,io nadzWlY­
czajne PO'Si-edz.ooie. abv WlYtnyślić }alkąś 
nowa fryzurę d;lai pa~ trzyrńa~cy.c;h się 
mody. Nowe llICzesani'e lI1a'zyW!ać się będ:zie 

ł.Madi!kopf" czyM .. .!?:'~oiwla <Lzi,ewtczecia". 
Prez,yde:n't stOi\Vilł:rZYIS'zental nie chce by 

na:imn!iei VrW'POw1iedJzieć "Yj()Ijn"" .Jta'l'oonne" 
~tyIŻ z góry Wlie, że 

orzena. 
Ohce tv łka-. aby pooie. które nie ,podda 

tv \Się illOŻyoonn iryzjera. nie bytt'V poka,zy­
wane pakami i aby ,p'rz," df~iClh w~osach 
mia~vjedifl:aik ory~,imrlne a urodne uczesa­
nie. 

flall~a atramentu ~~!l'łowała wła~[i[i~la 1~ tJ~ie[y tranl~w. 
Pomysłowa reklama. 

Pewien kupiec na przedmieściu św. 
I\ntoniego w Paryżu wystawił w oknie 
wśród towarów małą flaszeczkę atramen-
tu z dużYm napisem: . 

"Ta flaszka atramentu KO'sztowała wła 
ściciela 15.000 fr. Kto nie wierzy, niech 
wejdzie do sklepu i zapyta. 

Istotnie mnóstwo lu~zi wchodziło "do 
slkepu, gdzie im dawano następujące wy­
jaśnienie: "Atramentem z tej właśnie fla­
szki napisaliśmy nowe zniżone ceny, tra­
cąc w ten sposób 15.000 fr. na samych to­
warach, które są na wystawie", 

', - o . - .. 

Piramida Cheo a 12 t symbolem 
wszec świa • 

CIekawe kryci nielIII ckiego uczonego. 
w swofm czasie 'Zawołał w }ednem z 

dziel swoich szkocki astronom Piazzi 
Smyth: "Piramida Cheopsa Jest symboli­
cznym W}'1fazem prac wszechświata l" 
SmyVh przypuszczał mianowicie, że Egj.p 
cjanie starożytni zlożyli w pi'ramid'Zie 
Cheopsa kwł,utesencję swej wiedzy filO­
zoficznej, mistycznej i astronomicznej. 

Podobny "ti~mat opracował Eyth w 
swej powieści "Wałka o pi'Tamidę Che­
opsa". wnikając bardw głębokO' intuicją 
artysty tam, gdzie nie zdolata wniknąć 

mozolna myśl uczonego. 
Obecne twierdzenie Smytha i fan."fas"ty 

czne rojenia .Eytha 'Zosta'ły sprawdzone 
w sposób prawie niewątpliwy przez uezo 
nego niemiecki~o, d-ra Fritza Notlinga, 
który od szeregu lat zajmował się nader­
gorliwie i starannie zbadaniem i wytłuma 
czeniem rozmiarów piramidy Cheopsa. 
Jego odkrYCia w "tym zakresie są ogrO'm­
nie ciekawe. 

Drogą ŚCisłych O'bl-iczeń matematY'Cz~ 
nych doszedł N6tling do przekonania, il 
w wymiarach piramidy Cheopsa niema 
nic przypadkowego. Wszystkie długości 
i szewkości pOSiadają ogromne i głębokie 
znaczenie. 

Zamienił pióropusz na beret. 

Indjanin ze szczepu Siuksów otrzymuje katedr~ 
profesorską. 

Pierwszy Indjanin, który otrzymał ka- liawk. Będzie on wykłsdaf w uniwersy .. 
tedrę profesorską, pochodzi ze szczepu tecie Chvenne folklor indyjski i historję o­
Sioux'ów na terytorjum Roseblued w Da- byczajów indyjskich. 
kocie południowej, a nazywa się Brave 

Krate~zki sądowe. 

Orfo 
Pokrzywdzona żona. 

Będąc jeszcze młodą dziewczynką 
pa.nn:a Sujiwa P'Iówadzila się niezbyt SQ­

;l:itlrJie: 
Żywiołem jej byty tiń--ce i 'ZabawY W 

towarzyStwie mężcz~n. 
Zna,laxł się przecież zacny czro~ek 

in·feligenf. który pokochał dziewczynę. 
pomimo rozwiąz.tego rtrybu jej życia i 
ożenił się z ni~ 'W lfIadziei, że małżeństwo 
i macierzyństwo uszlachetni grzeszną 
istotę· 

ROZWIANE ZLUDZENIA. 
Pani S7...ejwa zamies2ikala wraz z mę­

żem w radnem mieszkanku w p.ryncyJ)a'l­
!tlej dzielnicy miasta. P. tlurwi.cz nauczy 
ciel z zawodu, wykradając w j,ednej ze 
szkól miejscowych miatsię wcale nieź-Ie. 
Jedyną troską jegO' było zapewnienie do­
broby'tu żonie, którą kochal bardw. Mi­
tość ta wzmogła się, skoro przyszlo na 
świat dziecko. 

JA'K SIĘ PANI SZE.lW A BAWIŁA NA 
LETNISKU. 

P. liurwicz wystał ż,on!kę swą na Ie­
misko pud Łaskiem. Sam pracował cięż­
ko caty tydzień i jedyną jego pOciecihą by 
ty wyjazdy w niedzielę do żony. PrzYJ­
mowafa [O se'ni ecznie i tkliwie i rozko­
szowali się oboje pięknem wiejskiej natu­
ry i świ,eżem p'Owietrzem. 

Lecz ofo doszły p. liurwicza WleSCI, 
iż pOdczas nieobecności jego, żona prowa 
dzi się skandalicznie i niemal. że publi­
cznie uprawia nierząd. Początkowo nie 
dawał wiary tym sruchom, ostatecznie 
j.ednak zdecydowa~ się sam przeprowa­
dzić dochodzenie. 

Wyniki dochodzenia 'te[o byty nader 
smutne, bo potwierdzające winę p. liurwi 
czowej. 

Kto inny na miejscu pana Iiurwicza 
mzqdzirby straszuą awanturę. sttukt ni-c­
wierna małżonkę, a może jeszcze gorzej. 
P. Ii. doszedłszy do wniosku, ,iż kobieta 
taka nie jest godna być jes:-o żoną, spako­
wał pewnego dnia manatki i wyje-e,hat do 
Too'zinnego miasta swego Pińska. 

I 

NAUCZYCIEL GIMNAZJUM W PIŃSKU. 
Przez długi czas opuszczona Szejwa 

pędziła w Łodzi życie w zupełnem osa­
motnieniu. Ten sposób życia sprzykrzył 
się jej przecież i postanov.rita nakłonić mę­
ża do zamieszkania z nią razem, albo do 
rozwodu. Dlatego też pewnego dnia poje­
chała wraz z dzieckiem do Pińska, gdzie 
mąż jej miał bardzo dobrą posadę w gim­
nazjum rnęskiem. 

Mocno się zdziwił ujrzawszy swą żonę 
na perswazje jej zaś pozostał głuchy i o­
świadczył, że z całą przyjemnością zgodzi 
się na rozwód. ' 

Jak niepyszna wrócić musiała pani 
Szejwa do Łodzi. 

NAGŁY PRZYJAZD MĘŻA. 
Po pewnym czasie pan li. przyjechał 

znienacka do Łodzi. 
Interpelowany przez niedyskretnych. 

znajomków, łaknących sensacji. rozpowia 
dał p. Ii. szeroko o przyczynach rozejścia 
się z żoną, przedstawiając ją w świetle 
jaknajgorszem. Dawszy w ten sposób u­
pust swojemu żalowi wyjechał z powro­
tem do Pińska. 

. CZYŻBY NIEWINNA, JAK ANIOŁ? 
Rozumie się, iż ludzie natychmiast do­

nieśli pani Szejwi, jakiego rodzaju wie~ci 
rozsiewa o niej jej mąż. Wówczas to p~g 
tląc dowieść niewinności swej wobec ŚW1a 
ta i męża, postanowiła wystąpić na drogę 
sądową. 'vV dniu onegdajszym p. liurwicz 
pozwany został przed sąd p~koju ~-go .0" 
kręgu, jako oskarżony o rozsIewam e WIe­
ści hańbiących o swej żonie. 

Z miną istoty n' szczęśliwej i niesIu .. 
sznie pokrzywdzonej dowodziła pani Szej 
wa, że wszystkie zarzuty męża co do jej 
niemoralnego prowadzenia się są jeno je-
go urojeniem. . 

P. tlurwicz na rozprawę sądową me 
sta\vit się, przebywa bowiem w, Ph1sku. 

Po zbadaniu licznych świadkow sąd u­
znat, że pani Szejwa jest zupelnie niewin­
na i skazał zaocznie Jeruchema tlul'wlcza 
na miesiąc więzienia. ~za .. wicz. 
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Dzień w foazi. Rlelimieuek W roD !Bmaryłanina. 
-:s:-

We Włocławku okradł--w Łodzi powinęła mu się noga. 

I zndw farmazoni. 
tlaiwny sieradzanin. 

(x) Pan Marcin Podbielski, sieradza­
nin z krwi i kości, przechodząc w dniu 
wczorajszym ulicą Zachodnią ujrzał Z-ch 
osobników, wydzierających sobie z rąk 

pierścionek. 

Zaciekawiony przystanął obserwując 
uważnie ciekawy obrazek. 

Osobnicy owi, jak to można było wy­
wnioskować z gestów i używanych zdań 
targowali się o 

cenę pierścionka 
z "prawdziwym" brylantem. 

Wreszcie jeden z nich podbiegł do pa­
na Marcina z prośbą o oszacowanie dro­
gocennego kamienia. 

Podbielski obejrzawszy pierścionek 
poinformował kupców, iż chce go nabyć. 

Pierwszy z nieznajomych nie chciał 
się z początku zgodzić, lecz porozumiaw 
szy się z drugiem, który zdążył już o­
chłonąć z rzekomej walki o kupno pierś­
cionka, zgodził się wreszcie 

na propozycję sieradzanlna. 
Cena brylanta z pierścionkiem wyno­

sita 200 złotych. Po długim targu p. Pod­
bielski kupił go za 75 złotych. 

Po dokonaniu sprzedaży nieznajomi 
zniknęli z zadziwiającą szybkością. To 
wydało się panu Marcinowi podejrzanem 

Przeczuwając, że padł ofiarą spryt­
nych oszustów, udał się do mieszkania 

ZIIajomego iubUera 

~n) Już od łaT najmlodszyoh Pajwel 
Kolm, syn ubogiego dozoccy omentame­
go jednego z J}rowincjonalnych miaste­
czek, kształcił się w dziedzinie oszustw i 
IkTadzidy, prZY'I1osząc tern wstyd 'I'odzi­
nie. Dorósłszy ,lat dwudzies'tu okradł ro 
dziców 'z pieniędzmi- i 

uciekł z domu. 
Próżno poszukiwał gO ojciec. Fajwel 

przepadł hez wieści. 
On bowiem zatarłszy gwoli. wlaSllego 

bezpieczeństwa, 1>0 sobie ślady, wtóczył 
się po osadach i miastach, podszywając 
się pod 

cudze nazwiska, 
ooSzukiwał i kradł co się tylko dato. 

Często zmieniał tereny swych niedo­
zwolonych machinacyj, a za nim biegły 
skargi posu:odo'Wanych współwyznaw­
ców i na:we't niejednokromie listy goń­
cze. 

Ostatnio Kolm zawitał do \Vfoclaw!ca. 
Elegancko ubrany przechadzał się po u· 
Ji.cacn w pobli~u dworca kolejowego, lub 
też po samej stacji, gdzie zdaniem jeg:> 

okraść lub oszukać 
jest zawsze najtatwiej. 

W dniu onegdajszym krążąc po ci~hej 
stacyjce ujrzał je.g-omościa obarczone~o 
ki'lku walizkami. Ów zdawał się być bar 
dw zmęczonym, wjęc nie namyślają,c s:ę 
"wiele Fajwel 

podszedł do niez.najomegO 
i 2aproponowal mu swą pomoc w niesle­
du bagażu. Niez,najomy chętnie się na 10 
zgodził. Siedli obaj na ławie i popłynęta 
rGzmowa. Właściciel walizek oczekiwa~ 
!H\dejścia pociągu, zaś Fajwel chwili sto· 
"SolWnej do 

popełnienia kradzieży. 

Szcześliwy 

fowoli dworzec zapełniał' się hld~ml. 
Nie~t.ajomy w pewnej chwili wyrazi i 
chęć kUP'l1a biletu i 'zabierając waHzk: 
chciar pójść do kasy. 

\V ówczas Kolm użył pomysłowego 
bardlO fortelu. Wyjąwszy pieniądze, wrę 
czył je naiW!f1emU! czlkowi, prosząc by 
jednocześnie wY'kupił 

. bilet dla niego. 
Pod'Sfl7J) się udar. P.ajwelpozostawszy 

sam skradł jedną 'Wali~kę i zmieszał się 
z Uumem. 

Walizka zawierała bieliznę męską i, 
garderobę ogólnej wartości 

600 złotych. 
Nieznajomy, którym okazał się Jankiel 

Goldkranc, po swym powrocie, stwier­
dziwszy kradzież, TH·'zebolal svratę i, przy 
jechał do Łodzi, nie przypuszczając na­
wet, że 'tu 

spotka złodzieja. 
P. Goldkranc 'PO załahvlenlu spra­

WUllków znalazł się na dworcu kolejo­
W}'1m. z 'zamiarem wyjazdu. W pewnej 
chwili ujrzał .,uczynnego" Kolma. ldóry 
wY'Chodził z dopi,ero co przybytego po­
ciągu z jego 

własną walizką. 

Goldkranc szybko zawezwaf znajdują 
cego się na dworcu posterunknwego, z 
którym podszedł znienacka, do niespo­
dziewającego się niebezpieczeństwa zło­
dzie.i.a. 

Zask{)czony ztoclziej skapitulował, po­
zwalając się zaprowadzić do komisarjatu, 
gdzie po przeprowadzonem dochodzeniu, 

walizkę zwrócono Goldkrancowoi, 
zaś Kolma pr~estano do dyspozy.cji władz 
sądowych w WI'octawku. 

przypadek. 
I ten pierścionek ze zwykłem szkiełkiem 
oszacował na sumę 2 zlotych 50 groszy. Skradziony garnitur wraca do prawego właściciela. 

Naiwny sieradzanin wiedząc z góry, 
że poszukiwania za oszustami pozostaną 
bez skutku, udał się do odnośnego komi­
sarjatu, gdzie zameldował o kradzieży 

Kino Dom Ludowy 

'(x) Pana Gustawa Bucholca, zamie­
szkałego przy ulicy Ci,emnej 19, okradli 
:złodzieje, po,z.oslawiając go tylko w jed­
nym i ~o porząodnie 

zn()Sronym garniturze. 
Czas mijał. a wszczęte przez władze bez­
pieczeństwa poszukiwania ni,e dawa.fy po 

Dyrekcja kina pragnąc uprzystęp- żądanych wyników. Bucho'lc sądził, że 
nić jaknajszerszym warstwom ko- już przyjdzie mu przeboleć stratę skra-
rzystanie z taniej rozrywki wpro. dzionych rzeczy, przedstawiających war-
wadziła ceny miejsc na wsxystkie tość przeszto 700 ztotyoh, gdy oto 

przedstawienia po los-figlarz 
30 groszy II i III miej- oddal f'liechcąocy złodzieja, a wraz z nim 

część rzeczy, w ręce ])ana Gustawa. W 
sca I 60 groszy I-sze I dniu onegdajszym wracał Bucholc do do-
mieJ·sca we wszystkie mu i p,rzeohodząc ulicą Zgierską 

uderzył łokciem 
dni. Dyrekcja. jakiegoś przechodnia. 

iiI ______ ~ ____ ---i Ten nie zadowolit się rzuconem mu 

R. M. AVRES. :71 

Uf PAMIUAH1 ... 
POWIEŚĆ. 

Olaf usiadł naprzeciw mnie. Gdy PO­
ciąg ruszył i ujechaliśmy kawał drogi, 
rzekł: 

-- Daj mi tę kartkę, Lorno. 
Udawałam najpierw, że nie rozumiem 

o co mu chodzi. Poczekał chwilę, a gdy 
\vidzial. że nie reaguję na jego prośbę, po 
cnwycił nagle moją rękę, przegiął palce 
i silą zabrał mi kartkę. 

- Nic masz prawa jej przeczytać! -
za \\'otatam głośno. 

Olaf w odpowiedzi na mój sprzeciw, 
zaśmiał się. Następnie podarł kartkę na 
drobniutkie kawałki i wyrzucił ją przez 
okno. 

- Jeżeli spotkam kiedykolwiek Szko 
ta. kręcącego się dookoła "Pi~ciodworu" 
skrGcQ mu kark, jak psu - rzek t. - Do­
brze uczynisz, jeżeli go ostrzeżesz. 

- Nasze oczy spotkały się; kipiał'am ca­
ła 7,C złości. 

-- Wiem, że od ciebie można się wszy 
stkicgo spodziewać - wybuchnęłam z 
gniewem. - Ale nie możesz mnie zmusić 
do pozostania u ciebie. Napiszę do matki. 
Opowicm jej całą prawdę i poproszę, a-

by mię zabrała z powrotem 'clo domu ... 
- TWOja matka ci odpowie, że jesteś 

małym głuptaskiem ... 
"'/ybuchnętam płaczem. Byłam śrnier 

teInie znużona dotychczasowemi przej­
ściami i drżałam na calem ciele. Przez 
kilka minut łkałam, jak dziecko. 

Olaf nie zwracał na mnie najmniejszej 
uwagi. Rozłożył gazetę i zajął się pilnie 
czytaniem. 

Otarłam łzy i wtulitam się w kąt sie­
dzenia. Spojrzałam na Olafa. Wydawał 
się być bardzo zagniewanym: świadczy­
tY o tern zaciśnięte usta z dwiema Hnjami 
w kącikach, których nigdy przedtem nie 
widziałam. 

Nagle podniósł oczy. Czułam, że mu­
szę się odezwać. 

- Skąd wiedziałeś. że mię spotkasz 
na węzłowej stacji? - zapytałam. 

Olaf wzruszył ramionami. 
- Nie \viedżiałem o tern. To był szczę 

śliwy przypadek ... dla ciebie - dodał z 
uśmiechem. 

- Nienawidzę ciebie - odrzekłam. 
To było dziec;inne powiedzenie; wie­

dzialam o tem dobrze, ale czutam, że nie 
potrafię uic znaleźć takiego, coby mogło 
go dotknąć i zranić tak, żeby to zabito 
we mnie radość. jaka się czaiła na dnie 
mego serca z powodu spotkania mimo 
wszystko jeszcze ukochanego 1I1ęża. 

Zdaje się, że jeżeli kobieta kiedykol­
wiek pokocha mężczyznę, to nigdy nie 

"przepraszam", lecz stanąwszy jął na Bt! 
ch'Oolca krzyczeć. 

Zdumiony ,,'wymową" nieznajomego 
pan Gustawobrzucił bada wcz.em wzro­
kiem postać g;rttboskórnego jegomo~cia 
L. L. f1a grzbiecie tegoż ujrzał 

s,,'ój garnitur. 
BuchoIe krzyknąwszy wówczas basem 
"mam cię ptasz.ku" ujął nieznaojmego 

za kOłnierz 
i dopro'wadzit do pob-liskiego komisarjatu. 

UCi,eszo,ny z częściowego 'Odzyskania 
swojej własności pan Gustaw po prze­
prowadzonem dochodzeniu poszedł do 
domu, zaś dodzieja, którym się okazał 28 
letni Chaim Krygielbaum, bez stałego 
miejsca zamieszkania, osadzof1o w are­
szcie. 

--:0:--

potrafi tej miłości wyrwać z korzeniami 
ze swego serca. Natura niestety w ten 
sposób unormowała serce kobiece ... 

Próbowałam wyobrazić sobie, coby 
się stało, gdyby nie był mnie spotkał. By 
łabym teraz w drodze do stolicy. 

A Szkot? błysnęło mi nagle w mózgu. 
Wspomnienie o nim zaczęło się jut za 

cierać; nim się przecież nigdy nie intere­
sowałam ... 

- To Janek wysłał depeszę - rzek­
lam nagle. - Uczynił to bez mojej wie­
dzy i zgody. Nigdybym mu na to nie po­
zwolita, gdybym się o tern wcześniej do­
wiedziała. 

Olaf zaśmiał się głośno. 
- Moje dziecko, w to nigdy nie uwie 

rZQ. 
NagłY gniew oblat me policzki pon­

sem. 
- Nie jestem "twojem dzieckiem" -

rzekłam. 
Powrócił do swej gazety. 
- Marja jest w "Pięciodworze"­

rzekłam. - Będziesz więc mial }mgoś, z 
kim będziesz się mógł zabawić. 

Olaf zdawał się nie sł:vszeć, co powie 
działam; ani jedelJ muskuł nic drgnął na 
jego twarzy. 

- Twój kochany braciszek jest tam 
także ~ ciągl1ęłam dalej. - Opowiadał 
wszystkim razem i każde~1l. z osobna, 
żeś mię porzucił. 

Widziałam, jak jego ręce na sekundę 

Młodociany globtrotter. 
Powrót do I:.odzl w towa­

rzystwie policJI. 
(x) 15-01etni Ot'to MUler, najsT::arszy z 

pośród latorośli pani Wilhelm1nv !Miller, 
wdowy zamieszkałej przy ul. tródlanej 
lO, czytując gWSZQ'Wą ,lekturę o nlepra.w­
dopodobnych podróżach i ,przygodach roz 
maHYlch 'bohaterów, pOGzut w sobie 

niebywałą chęć 
do odbycia dłuższej podróży. 

Skrad-ł tedy swej matce około 100 zto- , 
tych i nocą w ubiegłym lygodniu uciekt 
~ domu pO'zosta'wia:tąc Hst, w którym 00-
no-sH, że poszukiwaf1iaza jegO osobą nie 
zd,adzą się na nic, poni,ewai potrafił za­
'trzeć za sobą 

wszelkie ślady. 
Pani Wiłihelmina nie zrażając się jed~ 

nakże 'treścią listu, zameldowała o uciecz 
ce syna poliCji. 

Za młodocianym podróżnikiem wszczę 
to poszukiwania i w dniu onegdajszym 
wl,adze bezpieczeństwa Ottona uję.ly, iW 
chwili ja!k kręcąc się be'liI'adnie po 

dworcu kolejOwym w SkierniewIcach 
zabierał się do dalszej podróży. 

Wymizerowanego kilkudniową włó­
częgą Otto,na odsławiono do Ło· 
dz.i do odnośne,g'{) komisarjatu skąd go 
taprowadzono do 

domu matki. 
Pani Młłlerowa da'I'owata s ynkov.Ą 

winę, a Otfone'k 1>0 'Otrzymaniu nauczki 
porzucił brukowe piśmidla i wziął się z 
zapałem do nauki. 

Pokonany zwycięzca. 
Jeden przeciw wielu. 

"(x) Abram Gęb-ocki 24-1etni młod:z.ie, 
nicc zamieszka,tY' przy ułi~ Stod'Ol:lliamej 
7, uchodzH na cakj .. Starówce". 

za niet>Okonaneeo. 
Dumny z tej słalW'Y pY\Sznit sie wielce. 

patrzył na: w5:z.Y'StlciclI z g6ry. i biada te­
mu ktobVi OŚIl1!ileHf się w1eojść mu w d\rogę. 

W dniu WlCwra}szym jednakże sława 
Abrama mocno 'llICic.r;pia:ła. 

W~lOOrorlOO1 łSiPaCeil'owa~ M skJw\erze. 
przy ulicy: NO"MJmiejskiei, szUlkaią'C UPOf­
CZV1WIie 

okazji do zwady. 
W peWinv:m momencie Gę.bo:>ki: umyśl· 

nj.e ,pcl1nąol ja1kiegoś osoOOlQ{a. Ten sko­
czYJl iku :ni,emu. leC'z otrzymalWlSzy. z miej.. 
sca sii.ny ciO'S w głowę iPOłtocZlY't się i 

uoadł na ziemłe. 
Abram d'UllT1lllV' ze zWlYd~twa chcla: 

ł\.ll.Ż ode~ść. gdy \Vi tem ZJWfYOięWn'" ,pod­
niósfszy si'ę. 

przeraźliwie stwizdnał. 
Slmtęlk ~,e,g'o. b~r lllad.z.w'YOzaJny. WlnlC~ 
Z'bi,eg-ło lS,ię lJd<lku osob'l1,in<:ów\' któr~y nu­
cHi się {la' Abramka. 

PoW'sta'ło v."jel'kie zann1esza.nie. ZHkwu­
dowfal je dl()Płero iI1a1d.bie,g'a1~y ,p.olicjant. 
Na wddlok ~ramacfOi\v'ego mUJndU'I'U. aiW1anwr 
ni,cv zbiegli PO.wstawia1ąc Gebooldero z 

(}obitą bu2Jia. 
Za,weZlwlalI1Y lekarz pogoito,wóa. ograni. , 

cz~r się do iI1'a:łożen,j'a Abram'k.owti' Otpatroo 
ikJU OOOOoSlta:w'i'ada'c ~o 00, mi,e.iscu Wi sta8Jie 
zaoaiWlalnia.iacvm. 

zmięły kurczowo trzymaną gazetę; a16 
już w tej samej chwili opanował swe ner 
wy i rzekł do mnie zupełnie spokojnie: 

- Dobrze, więc teraz ty im możesA 
opowiedzieć, żeś mię porzuciła. Rachu­
nek będzie wyrównany. 

- Nie rozumiem właściwie, poco ty 
powracasz! - wybuchnęłam gwałtow-
nie. • 

:....- Opowiem ci o tern kiedyindziej -
odparł. 

Nic tego człowieka nie mogło wypro­
wadzić z równowagi. Inny mężczyzna 
byłby mię zabił, gdybym mu tylko część 
tych obelg rzuciła w twarz. 

Już mrok zaczął zapadać, gdyśmy 
wjechali na małą stację, na której go po­
żegnałam przed tylu tygodniami. Olaf o­
tworzył okno i wyjrzał na dwór. 

- Spodziewam się, że wysłali po nas 
konie - rzekł. - Wystałem przecież de­
peszę z zawiadomieniem o przyjeździe. 

- Oni mnie nie oczekują - rzekłam 
głucho. 

- Przeciwnie - odrzekł. - Zadepe­
szowałem, że wyjechałaś na moje spot­
kanie. Spróbuj zatem wyglądać na szczę .. 
śliwą ... jeżeli potrafisz. 

- Nigdy nie będę szczęśliwą - WI" 
buchnęłam gwałtownic. 

Otworzył drzwi przedziału i rzekł: 
- Cuda dzieją siQ ciągle jeszcze. 

Id, c .... 
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W .labiryncie życia łódzkiego. 
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Dliwn~ I rak t Y k i m i ~ t r l Ó W ~ a t a i m I t o fU. 
Indywidualna taksa za kurs. --- Zatłuszczone wnętrze "drynd'y". --- Kaprysy A 

motoru taksówki. 
Wszystko razem --- "ku. wygodzie publiczności" .. '. 

Niemałą plagą, dającą się nieraz do­
brze we znaki tym, którzy zmuszeni są w 
Łodzi postugiwać się komunikacją doroż­
kową lub samochodową, są łódzkie "dryń 
dy" i taksówki. 

Zwłaszcza łódzkie dorożki. Czy jest 
taki łodzianin, któryby jeszcze nigdy nie 
mial zatargu z dorożkarzem na tle opłaty 
za przejazd? Chociaż istnieje taksa, usta­
lona przez władze policyjne, jednak żaden 
łódzki uliberjowany mistrz bata nie po­
czuwa się do obowiązku stosowania się 
do niej bez zastrzeżeń, raczej każdorazo­
wo stosuje wymagania swe do ... okolicz­
ności. 

DOROŻKARZ TO PSYCHOLOO. 
Okolicznością tą, miarodajną dla dryn­

dztarza, Jest ... wygląd zewnętrzny kandy­
data do przejazdu. 

I tak: pan, sprawiający wrażenie za­
możnego, a nadomiar jeszcze - dobro­
dusznego, (dryndziarz łódzki to psycho­
log!)) zawsze usłyszy wyższą cenę, niż 
pasażer, zwany w terminologii dorożkar­
skiej: łatek ... Że jednak w obu wypadkach 
żądanie będzie wykraczało poza normę, 
ustaloną przez taksę - to nie ulega wąt­
pliwości ••• 

TRICK Z BRAKIEM RESZTY. 
Jak często zdarza się, że pasażer, przy 

bywszy na stację w ostatniej chwili przed 
odejści.em pociągu, otrzymuje od dorożka­
rza, zamiast reszty z wręczonego papier­
ka - tylko cyniczny uśmiech i oświadcze 
nie: 

- Nie mam drobnych, proszę pana ... 
Dorożkarz wie przecież dobrze, że pa­

sażer woli stracić pół złotówki lub nawet 
złotówkę. miast certować się z nim o wy­
danie reszty i... spóźnić na pociąg. - To 
też wielu dryndziarzy umie przezornie, 
jadąc z pasażerem na stację, jechać tak 
powoll, aby rozmyślnie przybyć w ostat­
niej chwili przed odejściem pociągu. 'Prze­
cież ryzyka i wkładu niema, a od czasu 
do czasu sztuczka udaje się ... 

NADPROORAMOWE KOSZTY PRZE .. 
JAZDU. 

Nierzadko zdarza się też, że wnętrze 

dorożki jest wskutek przewozu jakichś 
produktów - zachlapane lub zatfuszczo­
nc ... nierzadko sprężyny jakieś \:vylażą z 
siedzenia ... To też nierzadko przejażdżka 
tódzlq clryńdą naraża pasażera na poka­
źny wydatek nadprogramowy. nieprze\vi­
dziany ani w taksie policyjnej, ani doroż­
karskiej, 

I P. SZOFERZY POTRAFI A SOBIE RA­
DZIĆ ••• 

Gez porównania lepiej mają się spra­
WY. gdy łodzianin ma do czynienia, miast 
z dryndziarzem, z szoferem. Tutaj trzy­
manie się taksy jest, silą rzeczy, bardziej 
przestrzegai1e. Aliści - niejeden sprytny 
majster od terkoczącego motoru i tu nie­
raz znajdzie .. wyjście z polożenia". 

Znane sa w Lodz,i wVDadld W ostatnich 
c1..asach coraz czestsze. Że szofer. zamó­
wionv do pociaszu na oznaczona 2oozine. 
Drzvłeciz,i~ o... ~ół 200zinv późniei. a ieśli 
nie zastanie jui zamawiaiace2o. to od do­
mowników żąda enerszicznie zaołaty za 
kurs. tłumacząc sDóźnienie defektem ma 
szynowym. lub z20m insynuując róinIce 
w ze2arach •.• Zdarza sie również. że takso 
mierz. DO Drzyb:vciu do celu wskazuie ied- . 
no. a szofer •.. druszie. bowiem widzi szo 
fer Do pasażerze. że to .• J)l'Owincia". że ta­
kiem .. mOŻna 'nieiedno wmówić ... 

NIEPEWNE ,MOTORY TAKSÓWEK. 
A 'ia'k częsfo -.:... zwtas:z'cZoa1 ,MZY wyj,az 

daoh ,t)O'Za! obręb mi'rosta - ,pulbUczność na­
rarona: jest' na szkodę ,i, strate czasu z pÓ- ' 
wodu nie pewn o ścil maszyny! DapieT"O nie 
dav,.mo jeden z pra-W1nikoÓw łódzJdtch, zmu­
szoov bvł z powodu defektu mo,toru. \.wa­
cać ,parę kJilome'trów pieszo dl{)' mia'sta. Mo 
że się to oc.zYl\V1i·ścioe roarzY'Ć czasami. pO 

ni'e\\"aŻ iedrnak zdaT"z,a si 'ę ni,e cza'sami. a:le 
- często. wdęc przydałoby sie. aby odnoś 
ne władze zaleły sie bliżej sprawa moto­
rów łódzkich taksówek I do kursowania 
DO mieście dopuszczane były tylko maszy 
ny. Drzedstawiające maksimum 2warancii 
dobre2o funkciooowanła. 

Nie Wystarcza orzecIeż. zaopatrzYć bY 
le wózek w Jakiś rozklekotany motor ze 
stare20 samochodu. zaopatrzYĆ w takso­
mierz. zareiestrować i puścłć na miasto ja 
ko •• dorożkę automobiłow'ą". - A niejedna 
taksówka łódzka CZyni iuż wrażenie sta­
rei wanny. 

Takie stosunkrl w komwrlkacii dorożko 
wo-samochodowei na ulicach Łodzi: wJnny 
bezwarunkwo w interesie . Dubliczności u­
lec radykalnym ztr.lanom. zwłaszcza swa 
wolne praktyki dorożkarzy Dł'zYdałQbY 

si ukrócić. (faun). 

----o--~ 
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Znawca. 

Restaurator: - Ile lat ma to wino, według pańskiego p~zypuszczenia ? 
Gośt: - Hm! ' Zdaje mi si~, że pochodzi ono z czasów Noego, albowiem 

czuć w nim wody potopu. 
SiS A AS tw, 

Po~tatu~iałJ u~f i iliuoa ~iurali~tka. 
Dymisja służącej. 

Wypa,dkL że ,podstarzałY już moollo 
szef zapa.ta: na~lc 2.fektem do iednej z·e 
swych urodziwY'ch i mł'O'dziutkidl ma,co'w 
ni'czek .nie tla~leżą do" rzadkich. Notujemy 
św,ieża taką hist0l'v.ikę: kt6rei z,3 :korń'cze'l11e 
niestety byto 

nader smutne. 
Do Zlnane~o w mi 'eś,cj ,e nasz,em pifze:mv 

słowca L. K..czto,wieika żcmateR'o il ojca 5 
dzieci. PTZytC:hod'ziła ,czesto ';'edlna z j.ego 
l,ra.cOWl11ilczek biUlrowvdl . 

śliczna i młodziutka oanien:ka. 
rzekomo w svra·wach słulŻboó\v:y.ch. 

Tak się iaJwś -stało. iż s'J.użalca za.jrza:w 
szy przYlpad:k:iem d'O ~abi:ne.tu pan·a' s'twielr­
doziła ku swemu 

natiwvższemu z20rszeuiu 
że caluie namięt:nie sicod'za.oo na je:~o Iwla,-
1I1ach panienkę. '. 

loovrn za'ś razem hl/Ż nie plrzvlP:adki'em 

podpatrzV1ta. Jak pa,nienka da'rzv lk!1:iw'enni, 
pi ets,z,czotami swe.!w szefa. 

\V6\\1cZaS to zde·cvcLow'ala s'ie stużą;ca 
powiadomić o tvch oburzajC\icYlc:h falktaocl1 
swą pania. 

Teg-o,ż wie'cZlorru pamii K. "tail" .!1:11e:ł.a 'się na 
swe żvde. zażyw.ając więkS'zej dozy esen 
d ,i odo\Vlei Z trudem z.dohli lelka;rze 

. utrzymać ją orZ}" życiu. 
Po \ViVz.d:rowJj'enti'11 p,ani K. ua,fv·chmias't 

ws.z:częl.a, kro,ki rozwodowe. kt'órV'ltl prrze­
dw:stawilv s:ię j,cod:nak dOfOisle iU1ż dzieci. 
Parli K. twli'erdzi. że jeśli mąż id mód pOlSU 
nać się tak dal,ek'O. bv wie w~,a'Slnem miesz 
kaniu 

całować się z biuralistka. 
lio z pe\vulośdą wtrzymvwa'l z :ni'a hlitsze 
stoSUlnK,i. 

NClIr3.'z'ie ulCie:flpial;a slU!ŻC\ica. któ.relr ,P. K. 
nah"chmira,st udziell:i! dv.mi:sj:i. 

Grenlandzkie chłOdy 
zł~żyły wizytę Polsce. 

. -P. I. r.l. o obecnej pogodzie. 
Od kilku dni wszystkim nam .DOPSll'l'y 

się humory. co drugi CZłn\\>liek stał się 
cierpki. z2fyźliwy i nerwowy. 

Tlie mówia,c o km że jest zakatarwnv. 010 
n i e za,prr.z e'cz o n y 

wpłYW złej D0200V 
na re mpelra me:nt. A p'ogoda to W' carem wa 
crerniu psia. Nie cicpłv to ,i tS-YlffiJpaiycmy 
madoWlY deszCzyk, tylko 

chłodne strusz-i wody. 
które leją s.ię z p;rzer\\la'mi od' kH:ku d:ni, 
spra.wia,jąc, że prze.cH!Odnie drża w zimo 
wvch palta'ch. a te:n i ów .nie wsivdzi' się 
chodz;ić w zimowem okn/lc:iu. 

Przvcz:vll1a tej szybkiej zmiany OIr,łenta 
cH naszej pOR'odv.jesf. (jak wv,iaŚl11·i 'a biuro 
meteoroloR'iczne) fakt. ż,e na 
obszar Połski wtanmel ... zimne wiatry DÓł 

Ir. lOf 

Coś gustownego! 
Sk-lep modniarki. Na pó~ach feżą su 

regi kapeluszy, a w szufladach migocą tę 
czą blasków pióra i klamry, wstąiJki. i 
kwiaty, sztuczne ptaki i owoce. 

Pr2iCd ladą 011 i ona. Ani, mtodzi ani 
piękni. Of, zwyczajni'e, jakieś ·podstarza­
łe matż,eńs~o czy coś 'W tym rodzaju. 
Przyszli me !PO klaJPell,UlSz, ftiylro ,00 Di:6ro, 
bo teraz >Ciężkie czas'YI, ,inflacja, stag;n.acja. 
bez,rooocie ... 

- Strusie czy rajery~_ 
- A ile kosztuje to duże sITusi,e? 
- To? 50 2Jlotyoh ... 
- A ta kępka rajerów? 
- 80 zl'{)iyeh ... 
- No to proszę o rajery ... 
- Ależ Jadziu, b6j się Boga ... 'tyIle pie 

niędzy ... 
- Także pre"fensje... Przecież już dla 

oszczędności nie kupuję 'W tym sezonie 
nowego ika.pełusza ... 

- To Taczej kup go, ta. cię pros'zę ... 
- Ładne ograniczenie wyl(}atk6w-

niema co... Bezrobocie, {)gólny brak go­
tówki, a ty mi proponujesz kupno kape­
lusza ... 

- No, bo widzisz ka.pelusz koszluje 
30', 40 :zł'Ofych ... 

- Oszalałeś? .. Przecież nie mogę 
wto'żyĆ na kłOlWę rtakiego 'Straszydła, trze 
ba przY'brać cremś gustownem ... 

- M{)żeby coś tańszego.· .. 
- Ale co? Prośzę pani, jaka cena 

"ty.ch dwóch kolibrów? 
- 95 złotych, do ustug pa<ni dobro­

dziejki... 
- 0, Stasieczku "to będzie dlla mnie 

najodpow.iedniejsze... Takie "Twarzowe". 
Pani byłoby najlepi,ej mo'że w piórach 

kogucich, fantas;tY'cmie rozmiesz,cz01lY'cb 
okolo główki kapelusza, nll'II10 to ,,kupu· 
je" z mężowsk'iej k~eszeni kolibry... Bo 
pani musi mieć coś gustownego... A 95 
zł{)ty,ch?... Pal je djabU! 

Możnaby utartym zwyczajem facecjo 
nist6w zawołać: 

- Tableau!'" 

. 
Skrzynia pełna towaru 

przygniata chłopca. 
Okaleczony Bocian. 

W dniu wczorajszym przed dom nr. 15 
przy ulicy Podrzecznej zajechała resorka 
naładowana skrzyniami z towarem. W pe 
wnej chwili 

jedna ze sk-rzyń spadła 
i przygniotła ciężarem swym chłopczyka, 
Chaskla Bociana. 

Natychmiast rzucono się na ratunek 
przygniecionemu chłopcu, 

wydającemu przerażliwe okrzyki bólu. -
Zawezwano Pogotowie ratunkowe, które 
po udzieleniu pierwszej pomocy, pozosta­
wiło' niefortunnego Bociana na miejscu VI 
stanie ćiężkirri. 

nocne. 
po'CihodząJCe z oglromnych R',ar Iodowv'c.h. 
odry,willIiąJcydl się. jak oOifoc.z.nire od brze 
gów Gr'Cil1ilantdR ,i węd:rtUJjąJCYclh na: pOitud­
nie. Zi·muY' .ten w:i:aitlr \VI p.oł'ą;czeilliu z cie,p~ 
hm Wliatrem. Wlteja1cvm z norlUJdnio:Włe~ 
wschod'U. lldórv za:w1d'zięczamry prądowi za' 
lulkowemu. dat 1!1.a: skutek , 

chłodne opady deszczowe i burze. 
NOlrmalne ooo.dv: te plrzyprcOO;a,;:a 'IlIa tlrz'epy 

s~v;n,l1Y'ch mętów l'OdQ!WY'cm Panikrace~o. 
Se't'\\i~a.'ceR'O: ii Boll1lirface,gD w dniu 11. 12 i 13 
maja. Tvm r<l'zem 

f3ła ~ zrobiła nam niesoodziank~ 
'jl :p.rzV'Sztla wtcześl1'iei '11i:c sobi'e iIlłie rob!ą,e 
z kalendana i trady;cji. 

Tak więc rói:ni,ca w 'temperalU1ru W'v­
nosi aż 18 sitO'PtIl1. Niedawno bowii'em mie­
liśmV' Uipah,". docl1odza'ce do 23 Sttopn'i. 0 -

bec:nli'e 5 s t'oonl jest 
średnią temDeratura. 

Na .p.ode'SzeIThi'e trzeba dodać.. że j8 
\"'is zvstko. tak t tein z,imny oIkre;;: 'ttie S'ko~­
'CZy: a nawet" niezmacz,ne ooi.et>te>Il'ie dalie 
się jtUż "UlCz,uć. 

--."..",..,;;-;,-.... ............... c 
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Mistrzostwa w pilk.; • 
nozną· 

... 
SędzIa, P. Mar~ bYł dość drobi.a 

zswwy PI~czUW!a~ąc 'W1id0CZln4e ooibra wał 
e. 

• • • • • idzew - :2 3: • 
ŁKS. n. - WIDZEW Ił. 3: 1 • 

W mi'Strzośtw1ie !rezerW' zespół ŁKS~ 
musia:ł się zadov..dnić skrrOlmalYlm wY'I1:i .. 
ki em, WlOlbec ofiamle Eil'ająoei dlrmY'1lY 
Widze\\'!a. 

Zacięta walka o punkty. 
Wcroraisze z-awlO'dy ŁKS. z Widze­

wem moŻina!by ,podzielić ,na dwie odrębne 
części. 

Pierwtsz.a część - fo zawody prowa .. 
dJZOIne spoko.imie przez obvdwli,e strony z 
wwaźna, iJ)rZe\WlR'ą. ŁKS .. u. p,rzvczem WY­
nik osiąR'nietv przez czenvlonyC!h (3 :{)) nie 
rozpalił żadnej .re stron do ak.cji froll'ąCZ" 
Iwwej i g:wtaltowlIl,ej, 

Druea cześć-to walka zacieta o punk 
'ty. przy nadzwyczajnYm WYf.iłku Widze­
wa który 00 dwóch odbitych Dunktach na 
rzucił 2I'e ostra i czesto faul za2ratałac 
bardzo Doważnie mistrzowi. 

Dzi ę.ki tylko SPTęż'i~stemu kiero 'wllli .. 
clwru - sędzieg-o pana Ma!l'czewskiego 
nie dosu,o do P'I"zvkryc.h scen na boisku. 

ŁKS. do tych zawodów WlYSta,pir w 
%WY'ktvrn swoim składzie z Lang-em na 
ŚTo-dku ataku zamiast Radomskie,g-o. 

tW'idzew bez Pudlarza. 
Gre rozoocz:vna ŁKS. pod sl'Ońce i z 

f)ierwlSZwh óOOStmi'ęć 'lLW'idacznia, się jeg-o 
pwew.aga. 

Obvdwńe strony ,~ada ooWio,I,nie bez 
.tby,tJn ie.g-o 'w'vsnku. prz\'czem atak ŁKS. 
WlV'Jahia sobie flegrrt:.ttv,cz,nie dOJroone Sy 
łuocie do strzału. 

Lan2c na środku zadz,iwia wszystkich 
ł1Dlieietnem rozdawaniem t>iłek i ie20 to. 
zasłUR:a jest zdobycie oierwszesm Dunktu 
przez Millera. 

Bmmbu1"Z Wid'Ze'WIa w tej fa'zie 1&Y 
ma iWQele oIImzYt do 1Xl1>i'Sa'lLi'll sie.. jednak 
zaJW1inia sam. 
dnuzt oun.kt dla ŁKS-u Wypuszcza.łąc z 
rąk piłke z centry Cichockle2'O. Drosto do. 

sIatki. 
,Tll"zeba Ipr'ZY'ZIM~. iz na if.a.k kolosalną 

torzeWla'R'ę i strzelanie na bramke. ŁKS. nie 
n1()że 'fi"" i eńczyć pomyślnie swe; pracy i 
celoweg-o wys i'l1Im dostateczna. llośda 
purrrktów. Jeszcze ieooo zamieszarni·e pod 
bra,rnką WJdzeWiii' wvikorz:vstyW'u,j.ą czer .. 
WIDni 
zdQbvwaiac przez Lant!e,.ro trzeci punkt. 

Zd.aw!afobv 5ię, iż ŁKS zad1e,conv su .. 
I(,cesem zademQjnsvrLl'e JrI'e ł:atclon:.t d sk,ute­
czna. 1vmcza'Sem Widzew zasHon'V' dobrze 
dmuchaiacvlffi W1i!aiłrem ooosll'wa się dość 
często pod bramkę Piszera i a1iesoodzie .. 
\\'laTIie zda,bywa fl1awet .i<eden pu.nkt. 

Gra staje sic nieco nerwowa i przy 
szalo.nym wysiłku Widzewa dme im wre­
szcie 

I drulZl1 Dunkt. 
Podniecell ie nalnu.ie na wido.wD1i i fTla 

boisku wszaq( ŁKS~o\\",i uibi.cgajace'l11u się o 
tV'tut mistr'za nie wo,Lno przeg-rać tV'ch za­
\\lOdów, a 'trudno mu będzie oDrzcć się na 
ooro\VIl Wiaz.eWla. 

Wynik 3 ł 2 dla ŁKS. 
sra,i,e sic cora:z mni-c.i pewllwm. ~dv sędzia 
dość często przyznaje d'la Widzewa r,z,u-

tv 'woln.e be'ZiPOŚI'iOOnie m brarnke ŁKS .. u. 
W drużynie mistrza za1)atJi)wało. zde­

nerwowanie orzerwane niebawem dal­
szYm zwyoięskim punktem. uzyskanym 
przez .Tanczyka ze skutecznei centry Dur­
ki. 

Bez,polśroofl1i mnIakT a'taku czerW1Olt1vcl1 
z bramkaTzem Wi:cl'zewa daie ndespodzie­
wmie 

mąty Dunkt dla ŁKS-u 
R'dv pilkG wy-firą,cona. z [ak bramItarza usa 
da wia LalnR'e w sia'tce. 

ŻYi\ve .temtpo i ostra waLka nite 1l!Sl:a,je, a 
nieTJÓrozuJln1e;n~e Btadl<o,\V!Sld'e.lto z Tnmie 
la łąS?:odz-i sędzia U'su\,~ają>c obY'\v!dóc.h z bo 
iska. 

Przewag-a ŁKS-IU mVlidafcmia się coraz 
wioceJ. lecz dobre idl chęoi prz.eTvwa sę .. 
dzia o-d,g-wriwując 1wniec za~'1Odów. 

ŁKS zasłużył na zwvdesrwo z.na,czuie 
lepsze niż uzV'skat. a lo dzięki d~"s,poly C'ji 
strza,!owei calle'Jro ataku. 

U zW'YIci'ę'ZfCV [tym Tazem atak nie za .. 
WliócH, które'Jro dobry,m kierownikicm oka 
za'ł s,ię LanJre. a fl1awet d dohrvm strZfel­
cem (zd vt dW/aJ ,punkty). LaUlze na tem 
stanowisku może oddać bezwzidednie le­
PSze usłu2:i niż Radomski. 

Miller z Durka nie 1.lstępo'\YlaH w zg-ra 
niu C1chock,iemu z Ja;nczV'kiem. .lcd~'l1i,e 
można zarzocić i'ż ,pra \\'-13. strona ,iako 
mniej obstaiwtloM. mato b,~ta wlvloorzysty­
Wlana Z'WItcvszcz,a w dJrugiej !POt·owie. 

W oornOCV' ,jed'Yll1i,e Tll'zmi-el utrzymy­
wał się lI1a mlilęjsou. bocZ/ui mi'kaH S WIO id 
mi,e.isc, jalk 1kiej zar!ZY. Częściei by.ło ilCh 
wń'dać w at~ (z,wtaszcza Ko,wKlilskl) Iwb 
na obronie nit2'd.y 1l'I.a mliejsou rocznej iJ)(r 

ID()JCV. to też skrzvxl'ta przeciwm,ilka frUIW1a 
Iv bez ż,adneR'O skrępo.wania. 

Przez zbyfuie ścia,..g·uaie bocz.nei porno 
cv do środka. O'l1rona' miara utroonione za 
daJn,ie i z ~e.lto IPOwlOdu pO'\\1Starw:lv częste 
lI1iepOrozumienia. 

W osta>t"nilc.h ohwliaeh CY'1l zastępujac 
mieis,oe środkowe,S?:o ,pomoonika oka:zat się 
bardzo, dob:rvrn kfie:rov.milkqem dmżY\tlY. 
z\\"laszcza n a 'padu. 

Pisz,er nie mi<1ff W1ieie W3CV. Wt kitJiku 
ladnV1c:h momenfaich wlyka'Zat d'UlŻO ,PeWIl10 
ŚCi j spoko,iu. jednak pierwszy s'trza,r Wi .. 
dzewa m6g-ł obronić. 

Drużvlnę Widzewa mileliśmv możność 
podziwtiać <tl,j d'tH)kro,tin'ie jako drużY'11ę 
hV'rda i ambitna. 

Choć pr'zepuś,oi.!i oni dosklOnafła okazdę 
w pierwszej nolowie do zdobwiajedt1e.go 
PUlnktu. umi~H trzbroić się w cieI'lDliwlOść 
i zapal 00 przenVii,e za',RTa'Ża1<l1C bardzo po 
ważni,e mi'gtrzoWli. ' 

Ich przebojowy atak dla karoe2o prze 
olwnika Jest S!:roinYl11. brak mu jedynie 
wytrzymałoścł. 

Tvlv W,idizewa dość ofiarne. lI1aj~orzej 

uryśc· i n 4:0 
Pechowa gra Unionu. 

1 :'0). 
Powyższe zawody rozegrane na bo .. 

isku przy ul. Wodnej wZ'budzHy duże za .. 
interesowanie ze względu na dobrą for .. 
mę obu drużyn. 

Gra przez cały czas żywiolowa i in-
t eresująca . \ 

P ierwsza połowa przechodzi pod ma 
kieln przewaJri Unionu, mimo to sędzia p. 
Bira przyznaje 'turystom jeden punkt u .. 
zyskany przez Kulawiaka 'z podania Wie .. 
l i~zka ręką. 
Uniołł UkmrYffiowany tem rozstrzY2:l1ię­
ciem 5~dzie1:o traci chwilowo chęć do gry 
iedna,J{ po pewnym czasie przychOdzi do 
l'ówTtQwaro i ilJariera Odważnie dalej. 

P o przcnvie Unionowi nie wiedzie się 
dalej. Turyśc i ,grają z większem szczę .. 
ściem rezultatem cze,ITo są trzy dalsze 
~utJkty uzyskane przez Turystów. 

Drugi punkt zrlobywa Hermans z rzu­
tu WOllle1lo. trzecią i czwartą Kubik Al. z 
1aln j ~~xania podbramkoweF;o. 

~ndz4-c z wyniku qrv i sytuacyj pod­
hamkowych bezwzględnie wynik powi­
\tlen byt wypaść na remis. 

Tnryści mieli lepszą stopinę i szybszą 

orjentację, Union zaś lepszy start do pU­
ki. 

U zwycięzcy wyróżnili sie przede­
'\Vszystkiem tIermans, później Kubik St., 
WieIiszek i Tadeusiewicz. 

W Unionłe doskonałym był -Izrael na 
prawem skrzydle. Bersz i Werner w po­
mocv oraz na obronao Durka. 

W każdym razi,c gdyby Union na "tych 
zawodach posiadat tyle szczęścia co Tu­
'l'yści wY11ik wypadłby zupełnie inaczej. 

Sędzia p, BiTa mato zdecydowany. 

TURVSCI II - UNION II 5 :3. 
Przedmecz rezerw zakończy t się 'nie .. 

spodziewan~m zwycięstwem Turyfsów 
którzy wygrali tvlko dzięki nieumiejętnej 
R'rze hramka 1·za Unionu. 

~AnDRA 
największy 

szlagier świa 
ta nast~pna 

premiera "GRAnD Kn~A'J. 

jednak spiSUje sJę brrurnKan. Wtóry p'oilirafi 
z fantazją WYlPU'Szczać z rak aż' nadto pe 
'Wtt1e ,p,Jiłkli'. 00 w:plvwla d>e.m-ymu:ią'OO na 
dI'IU!Żvnę. 

ŁKS. ,nfi,e w~roI"zySl:aIt TZwtu kamego, 

---:0:,- --
~.... , 

.. 

ta T .. S. G. - Siła 3 :1. 
Ostatnie m~eJsce w tabeli definitywnie zajęła Siła. t 

Walka o ostatnie miejs-ce nalezala do 
zaciętych i trzeba przyznać obydwa ze­
społy wydobyly ze siebie wysiłek, aby z 
tego sporkania wyjść zWycięsko. 

ŁTSG szczęśl i Wie ,,,yprzedzil Siłę, 
choć sąd);ąc z gry i z zapa!u bialo-czerwo 

nyoh zWY'Cięstwo im się słusznie nale­
żało. 

Tym więc sposobem, SHa mimo 'lep­
szej gry musi "triumfować" na ostatniem 
miejscu w ta'be<li mistrzowskiej. 

Artyści - Zarząd Ł. K. S. 9:5 (2:2). 
Humor na boisku. 

Sensacyjne to spotkanie zakończyło 
się niespodZiewanie l,wycięstwem artys­
tów, którzy do tego spotkania przygoto­
wali się zupełnie poważnie i przybyli z 
4 .. en\a rezerwowymi. 

Po przerwie u Artystów wystąpiło kil 
ku nowych graczń. 

Mecz ten wywołał wiele humoru nie­
tylko na widowni, ale i wśród zawodni .. 
ków, zwłaszcz,a ŁKS. 

Każdy z poszczególnych zawodników 
stanowił specjalną klasę dla siebie, a naj­
więcej podobał si<; wszystkim Komornic-

ki w bramce - łódzki Lohrman. 
Gra Drowadzona w miarę sił i talen· 

tów obfitowała w szereg efektownych 
momentów, do czego niewątpliwie przy­
czynił się jeden z sędz(ów p. Ronlanek 
oraz artystld na IInJacb autowych, Wy~ 
kazując wiele przejęcia i werwy. • 

P. Romanek pokazal, iż umie dobrze 
zastąpić 'p. Salomonowicza. 

Trzeba zaznaczyć, iż kapitanOWie ()­
bu zespołów otrzymali od pierwszej dru­
żyny ŁKS. ordery "Virtuti Sportutl". 

Wyniki zamiejscowe. 

Polonja --- Varsovja 3: 3 (1: 1). 
Gra o mistrzostwo Okręgu Warszaw .. 

skiego zakończyła się niesPo.dziewan1e 
wynikiem remisowym, co staWIa PolOn)ę 
na,równi łZ Warszawialllką przy jednako­
wej ilości punktów. 

'W drugiej połowie Varsovja prowadZi 
3:2 i 'wtedy gra nabiera ostrości d 'tempe .. 

ramentu, 'tak że sędzia p. W ąsowicz usu­
wa z boiska Grabowskiego z Po,lonji. 

Punkty dla Polonji zdobyli: Emcho­
wicz. Puohalski i Czajkowski, dla Varso­
vji: Wróblewski, Si'POwicz i Kaczanow­
ski. 

Legia - IKorona 2:0 (0:0). 

Lwów --- Kraków 2 ~ 2. 
Warta - PoznanJa 7:0. 

Miedzynarodowe zawody o wazę Ostrów - Unja 4:1 '(2:1). 
prof. Zeleńskicgo zakończyły się wyni.. Rucb - Pogoń (Katow. 7:3. 
klem remisowym. . Naprzód - AKS. 5:4. 

Dla Lwowa punkty zdobył Bacz, dla Załęże - Iskra 3:1. 
Krakowa Kaluta. IfC. - Kolejowy K. S. 8:2. 

Zawody prowadził p. Grabowski z Rekord Polsld na 500 ntetrów. 
'Warszawy. Na odbytych wczoraj zawodach lek-

Repr. Bielska ~ Repr. Krakowa 5:1 woatletycznych Warszawianki p. Warce 
( ) ka pobita rekord Polski w biegu na 500 3:0 • 1 35 k Warta - Poznanja 7:0 (6:0). mtr. uzyskując czas m. se. 

~~ort rowerowy w~ływa ~o~atnio na loła~et 
Unikat jednak nalety forsownej kuracJI. 

Jest zjawiskiem powszechnie znanem nie, gdyż VI takich wypadkach może la .. 
że korownicy cieszą się two zaszkodzić innym organom. Miarą 

nadzwyczajnym apetytem. szybkości jazdy niechaj .będzie: 1 ~lm. na 
Polega to nie tylko 11a tern, że kołowM pięć minut. W ciągu dma nie nalezy od· 

nik wykonuje pracę fizyczną na wolnem bywać większych tur. jak 20 do 30 klm. \ 
powietrzu, lecz przedewszysŁkiem także 
na te m, że przez deptanie pedałów na .. 
prężają się na zmianę to lewa, to pra,~a 
muskulatura brzuszna, co w rezultaCIe 
równa się pierwszej klasy . 

masażowi żołądka i kiszek. 
Dochodzi do tego jeszcze bezustanne 

trzęsienie się roweru, co. wywoł~je lekki 
masaż wibracyjny całego orgatllzmu. 

Z tych vzglęaów zaleca się sport ko .. 
łowniczy w pierwszym rzędzie tym, któ 
rych zajęcie zmusza do 

kilkugodzinnego siedzenia w pokoju, 
przcdcwszystkiem 7"aś w tych wypad .. 
kach gdzie zaburzcnia powstały na tle 
nen,:owem, z powodu neurastenji lub 
bezkrwistości. Lecz i w innych wypad .. 
kach. spowodowanych grzechami djete'" 
tycznemi lub nadużywanie\TI napojów wy 
skokowych, ulniarko;wany sport rowero .. 

. wy 
wywołuję błogie skutki. 

R.zecz prosta, że kuracja rowerowa 
nie może być orowadzona zbyt forsow-

LOGIKA DYKTUJE ---
że skoro MAOK tępi wuelkie robactwo li 

więc j wielkiego karalucha. to tembardzlej 

TĘPI drobne MOLE. MAOK NIE PLAMI 
UBRAŃ i nie udziela przykre~o zapachu. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWBJ BRAK ZA .. 
. OflAROWANI~. 

Warszawa. 10. 5. VV dzisie.iszvcl1 pry 
w;a:tny:;h obrota'ch ZQożo,wych taQ;fia,roW'a 
n i ć było s tos'lt~lko\VIO SKC\lPC. POP'V1 WiSku .. 
tek tmdl1QŚoci R'o,tówilwWlY'C'h Ull1'\liaTikoWlCl­
fl1V. Zakutpy ek!s,PQrferów były b: o~lędile, 
gtdvż ,ce~nV' żąda:ne są 'talk '\VfVISokie. ze W'3 
'wóz ni1e przedstawlia się już 'talk kOT'ZYM 

s t'll.j'e. No-to\\'la!l10 za 100 kg-. f,r. .s t. zalad, 
żv-to peł:nej waJ:ri 32 zł., ,pszelllCa 53 - 54 
zl.. owu,es dobry naoaszc t do srlll ,6-2-
34 zł.. ię.czmień ka<szrunv: 30 zt 
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Dokąd pójdziemy .wieczorem? 
~Iełskł '(ir"''ttatol!rał Oświatowy -

"Cywilizacja" 
Pocz.. przedstaw led o ,cXt%. 5, 1, 9 wleea. 

•• ApOllo" -"Zigano herszt robójnik6w
lł 

Poc%. przedstawielI o lod%. 5. 7 I 9 wlecz.. 

.. C:lslno" - "Kobiety na sprzedaż" 
Pocz. przedstawień o ,odz. 5. 7.30 [ 10 wleer. 

I.Czary" "Szmulek Gałganiarz" 
Pocz. przedstawień o l. 5.30. 7.30 I 9.ao ..... Iecz.. 

horn Ludowv -.,Tornado". 
Pocz. Drzedsfawień O R'odz. "-eJ PO POt. 
Grand-Kino. "Kiedy mężatka jest żoną" 
"Lun.- - "Ten, którego bija po twarzy" 

Pocz. przedstawied o l . 6.00. 8.00 I 10.00 wlecz. 

"Nowości" - "Szakale New-Jorku". 
Pocz. przedsławled o codz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - Pat, Patachon jako policjanci 
foczo przedstawień o ,odz. ... 6, S l 10 wlecz. 

.. Reduta" - "Czerwony Korszarz", 
Pocz. przedstawień o ,odz. 5, 7.30 [ 10 wleoz. 

Resursa - .,Człowiek w płonącej kulili 
Poczatek przedstawień o z. 5.30. 7.15. 9 wlecz. 

Sp6łdzielnia Pracownik6w Państwowych. 
"Niniche". 

Pocz. przedstawld o rodz. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
.. Corso" - ' "Dziewczę z karuzeli" 
Teatr MIeJski - "Błąkitny ptakll 

Pacz. tek o ,oda. 8.15. 

Teatr Popalamy, ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Kiliński-

Pocz_tek o rodz. 8.15. 

.. SA VOY". Trau2utta 6. 
Występy amerykańskiego jazz-bandu 
zespołu artystycznego. 

LECZNICA 

TEATR MIEJSKI. 
DzLś, poniedziałek, pQ cenach najniiszych 

poemał-ferja Maeterlincka "Blękitl1Y ptak", któ­
ry oprócz dzisiejszego przedstawienia ukaże się 
jeszcze trzykrotnie: w czwartek świąteczny o 
godz.3m. 30 (ostatni raz lIa przedstawieniu dla 
mtodzieży), w· piątek o ltodz. 8 m. 15 (po cenach 
najniższych) i w niedzielę dnia 16·go o godz. 3 
m. 30. 

TEATR POPULARNY. 
Or;rodowa 18. 

Poniedziałek, w'tor~k i środa, o godz. 8.30 
wieczorem tny ostatnie puedstawienia hisl-ory­
cznego dramatu "KiHński" M. Bałuckiego. W 
środę, o godz. 4 po poł. wył"cznie dla młodzieży 
szkolnej po raz ostatul "KIlitiski". Ceny najniż­

sze. 
W cZlWartek premJera komicznej operetki w 

4 akt. p. t. "Córka pułku". Główna role śpiewne 
spoczywają w r~kach pp. Brandłówny, Bronow­
skieJ i Rostańslłlej or~z pp. Urbańskiego, Górec­
kiego i Bieleckiego. Nowe tańce solowe i ewo­
lucje taneczne przygotowuje baletm. Now!ński. 

Dekoracje nowe przygotowuje B. Witkowski. Re­
żyseria spoczywa w rekach 1. PilarskiE'go. Ope­
retka ta wysławiona b~zie z dużym nakładem 
kosztów i pracy cieszyć się będzie nIewątpliwie 
dużym powodzeniem. 

• 
Od Wydawnictwa. 

Z powodu podwyższenia cen papieru i 
materjałów technicznych, zmuszeni jesteś 
my, aczkolwiek z wielką przykrością, pod 
nieść cenę pojedyńczego egzemplarza na­
szego pisma do 15 groszy w sprzedaży u­
licznej. 

I gabinet dentystyczny 
przy ulicy Konstantynowskiei. róg Zachodniej (wejście od 
ul. Zachodniej Nr. 27). telef. 16-44 otwarta od godz.9 r. 

do 7 w. Przyjmuj" lekarze w zakresie 
wszyatkich specjalności. -

Choroby 
godz. 

Dr. KolldskL 
. 9-1Q 

wto r.czw. 

Pragniemy Jednak dać stałemu Czytel­
nikowi możność otrzymywania i nadal na 
szego pisma po dawnej niezmienionej ce­
nie i w tym celu pozostawiamy cenę pre­
numeraty na dotychczasowej wysokości, 
t. j. miesięcznie 

po 2 zł. 60 gr. 
a dla robotników 

po 2 zł. 20 gr. 
(bez odnoszenia, które wynosi 30 g;.) . 

Jednocześnie nadmieniamy, że każdy 
z pp. Prenumeratorów (który opłaci pre­
numeratę pisma z góry w Administracji 
(Piotrkowska 11), otrzyma od ceny tejże 
prenumeraty 

zniżkę 20 groszy. 

DO 

(koszta inkasa), czyli że cena prenumera­
ty miesięcznej wyniesie wtedy 2 zł. 40 gr. 
względnie 2 zł. (bez odnoszenia). 

W ten sposób wszyscy nasi prenume­
ratorzy nic na przeprowadzonej zmianie 
nie tracą. 

Zaprenumerowanie pisma wymaga tył 
ko wypetnienia i przestania do Administr. 
..Łódzk. Echa Wiecz." Piotrkowska 11 za­
mieszczonego w numerze dzisiejszym for­
mularza. 

Wydawnictwo doloży wszystkich sta­
rań, aby zapewnić Szan. Czytelniczkom i 
Czytelnikom regularne, punktualne i wcze 
sne dostarczanie pisma do domów. 

Data stempla pocztowego. 

A~mini~tra[ii "tó~l~ie~~ ([~a Wie[lorne~O" Miejsce 

na znaczek 

pocztowy 
W ŁODZ I, 

ul. Piotrkowska N2 11. 

Nitej podpisany prosi o przysyłanie n Łódzkiego Echa Wie­
czornego u w ilości_ egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumeratorowi. 

(podpis) 

Imię i nazwisko 

Adres 
(Wymienić tJliasŁo ulicę Nr. domu i piętro). 

Uwagi szczególne: 

NAJWYŻSZE CENY PLACI Z\ Dr. med. 

Bnlaoty, ~iluten~ ~. ~ U ~ i n 
i KWITY \OMBARDOWE Cegielniane .. a 

I. FIJAŁKO, Piotrkowska 7. Tel. 31 46 tel. 41-32. 
_._. Speo.jalista cho. 

Dr. 

ZeldnulłlZ· 
HI31~hnUJR 

CHOROBY KOBIE 
CE i AKUSZERJA 
KILIŃSKlEGO 111 
tel. 13-66. godziny 

przyj, ~6. 

oczu 
soboty. 

~/2-1()l/1 

• ot Dr. JastrzębskI, ponh:dz. 
środypi"t 

od naj skromniejszych do naj wy­
kwinb1iejszycb własnego wyrobu na 

dogodnych warunkach polecają: 

RBD~Zgpha P. DK iidUft 
s. t\lnDD~a Południowa 23. 

r6b sk6rnych, we' 
nerycznych i mo 

CliO ołoiowyob. 
.... cz.nl. ezt1 
.Ionc.m wyży­

now.m. 

Przyjmuje w lecz­
nicy Piotrkowska 62 
w soboty, lliedz, 
wtorki i c:r.wartki 

od 3-5. 

c hor .uszu. gar 
Dr. Bronlkowskl. dła. nosa 

chor. skórnI! 
Dr. Golc. i wener, 

u .. Dr. DobrowolskI. 
chor. wewn. Dr. Kołudzkl. 

" " ~!~ MI.slon. 
chor. płuc Dr. H. Rejterowskl, 

chor. kobiece Dr. Jasbiakl 
i akunerja Dr. Scbwanke. 

" ot Dr. Jakób Kon. 

10-11 
21/1-31/a 
91/2-101/ 

11-12-
4--5 

1 tl/2-11/a. 
31/:1-41/,. 

11-12. 

12-1 
3-4 

5-61/1. 

,,1 A R ~ I ft l (M I f ~ l H ł [ l [ " 
Al. Kosciuszki Nr. 73. 

Okazja na letniska: ŁÓLKA POLO­
WE I LEŻAKI. 

Specjalista 
Chorób S k 6 r· 
ny c h, •• ne­
ryoznych i mo­
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 1 
i od 5-8 wiecI. 

reI. 40-26. 

Dr. 

Prz,-imuje od 9-11 
i od 5-8. 

Tylko dla 
dorosły h! 

Br. Heller 
Choroby skórne l 

weneryczne. 
1-2 I 4-7 

Sienkiewicza 52 
ról! Nawrot 

'W g. 1-2 l 4-6 

Dr. 

chor. chirur Dr. Kalisz, 
ot .. Dr. Trawlóskl, 

dzieci 

2-3. 

41/:1-51/1 Dr. ~ed. fi. RY~leW~ki 
p HY 8 U l~ K l b. 1.ki:;a~::'· św. 

która praktykowała 
około 20 laŁ w Ło­
dzi. 2 lata w Rz,­
dowym S z p i ta I u 
ŚwIętego Jak6ba w 
Wilnie oraz 2 lata 
w Berlinie powró­
ciła i obecnie miesz­
ka w Rudsie Pa­
bJanłckiej ulica 
Piotrkowska 12 
(w domu W. Neu­
karka). Przyjmuie 
zamówienia Pań. 

:2:onol kup mę:towi 
ładn~ popeUaowll 
lub zefirową ko­
lZulę albo td tu­
mowy płasz("z. Nie­
ma leps.ego poda­
runku na lato. Pra­
cuJącym na raty 
Leon Rubalzkin ul. 
Kllidskiego nr. ~ 
Telefon 36-48. M. maler 

Zielona 6. chor. Dr. KnlchowleckL l-l. 
.. .. Dr. K. Dobrowolska. 4--5 

chor. zębów Lekarz Dent. Goebel. 11-1 2-4 
Roentgen Dr. Garewic •• 

Leczenie i przełwif'tllnie prom. Roentgen. Lampa kwa"cowa 
Elektroterapia. W .zelkie analizy lekarskie. OperacIe i opa-
trunki. Wizyty na mieicie. Stale łó:tka i pokoje dla łe:i~-

cych chorych. . 

Przychod!!!! ~,Sanita~" 
Lecznica lekarzy specjalistów 

i gabin'et lek. - dentystyczny 
CEGIELniAnĄ 29 telef. 44- 61 
czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór, 

PORADA 3 zł. 
Wizyty na mieście. Dyżury nocne. Stała 
pomoc akuszeryjna. Poradnia dla matek. 
Szczepienie ospy. Zastrzyki. Elektroterap­
ia. Lampa kwarcowa. Roentgen. Analizy. 

ROWERY 
Emaliowanie na gorąco z kolorowe mi ro­
llami zł. 7.50. Wulkanb:owanie g u m 

rowerowych i samochodowych. 
Edm. Pladek, Główna 43, 

tylko 'W podw6rzu. 

Zaginął 14 kwietnia 
pies, biały, szpic 

wabi się "Kikuś", 
Proszę odprowadzić 
za wynagrodzeniem 
Kilińskiego 160 ofi­
cyna mieszkania 43 
Konieczniak. 470 

Telefon 25-38 
choroby skór­
ne wloe6w w.­
n.ryczn. i mo-
czopłciowe 

leczenie światłem 
(Lampą Kwarcową 
i promieniAmi Ro­
entgena) od 9-2 ł 
4.-S, panie {-5 

dla pań 
Oddz. poczekalnia 
Zawedll:ka M 1 

'" . ••• 
ZĘBY 
nawet połamane ku­

puję. 

I. Fijałko, 
Piotrkowska 7. 

Cena pren, umeraty: I Ceny ogłoszeń: 
_I 260 Pr.ed tekstem ł w tek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona" łamy) 

Dla robotnlk6w.. - - - .. 2.20 Za tekstem • 25...... _ • ...... 

Specjalnie chorob,­
.kÓme weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska) nr.6 
od 5-7 godz w 

W niedziele od 10. 
do 12 zrani. 

i)r. med. 

Szkolna 12. 

Choroby. .kórne. 
włosów. wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. Lampa 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 8-10 
12-2 i od 6-8. 

DR. MED. 

Różane r 
Choroby skórne. 
weneryczne I mo­
czopłciowe. - Le· 
czenie sztucznem 
słońcem górskiem. 
Ul. Narutowicza 9 

(Dzielna). 
teJ. 28-98. 

Brzyjmule od 8 do 
10 i od 5 do 8. 

Kolejarze 
IlpamwBl1IZłł 
kupują . wszelkie to 
wary na raty trllco 
w firmie "KRED lT" 
Nawrot 15 l pi.ęł.ro 
(róg Sienkiewic\t!!) 
bo rzeczywicie bar 
dzo TANIO i na 
dogodnych W A-

RUNKACH. 

Chor. sk6rne! 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8-
10. 12-2 i od 7-~ 

wiecz. ___ ==-OE'-_ 

OgłoszenIa tlrolHle, 

Osoba w średnim 
wieku cichego 

usposobienia osz­
czędna. skromnych 
wymalfań poszukuje 
zajęcia. zna się na 
lIospodarstwie do­
mowem. Oferty "So 
lidIIa" do Adm. nin. 
pisma. 471 
F;t;Gk';j;'de;-lub 
U dwa pokoje % 

kuchnią w leśni· 
c:r.ówce. lesista, g6· 
uysta i sucha miej. 
aeowość. półtora lu' 
lometra od stacH 
Torn ... szów Mazo"" 
Bliższa wiadomość 
ldnictwo Lubosze 
wy. TomaszóW Ma. 
Siwczyński. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drozej. 
Zagrąniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów onu 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uw ... 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reda. 

cja nie zwraca. 

W Łoclzł miesięcznie &lo. ~ • 

:i~i1; Wie~· l.jUQe~tódzi .. ~ie z{ i,; ~E:~Y. : : ~ : :: · . ... . ~ 1~ • 
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